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M arya Reschnltz
po długich cierpieniach opatrzona  św. Sakram enram i zasnuła w Danu dnia 3 go maja, przeżywszy

lat 86, o czem zaw iadam ia pogrążona w głębokim żalu RODZINA.
Dziś dn ia  5-go m aja o godzinie 10 i pół rano  odbędzie się w kościele św. A leksandra n a b o ­

żeństwo żałobne za spokój Jej duszy. Eksportacya zwłok z m ieszkania (Puszkinska Nr 17) na 
dworzec kolejowy o godz. 4 po pot. dla przewiezienia do grobów rodzinnych w m. Smite.

T o a f r  M J a u J ę b ’;  Tylko 2 w y sy p y  znakomitych 
1 r ; a u  1 l l C J o . i l i  aitystów warsz. teatr, rządów.

J6zet9 EiELWIŁl f  (fl. RAPACKIEGO
w czwartek dn. 7 m aja  w p iątek  dn. 8 maja
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Bilety od poniedziałku w kasie  teatru  miejskiego.
Ceny miejsc dramatyczne.
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J A NA  h r .  OLSZAKA
nieodżałow anego  b. posła i W ołynia do Rady Państw a odbędzie  się w najbliższym  czasie) 
nabożeństw o ż a ło b re  we W łodzim ierzu W ołyńskim , o czem  zaw iadam iają

P rz y ja c ie le  i z n a jo m i.
O dn iu  nabożeństw a będzie og łoszen ie  w .D zienn iku  Kijowskim".

J a m p o l - P o d o i .
pi an imoratę

„ D z ie n n ik i  K I M . ’
przyjmują

i WIoOl HieilirnH

Ostatni dzień otuam oieiwszei seryi

W p r z e r w ie  p o m ię d z y  D O T O D f  I 
p ie r w s z ą  a  d r u g ą  s e r y ą  * V / 1 v r U

Wystawiony będzie wspaniały obraz
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A n t y c h r y s t :
n a r a d  m f c i u n n i k
my n ie  potrzebuje.

tyk Nr 27.
c o d z i e n i e

sensacyjny  d ram at 
w czterech aktach: 

n t y c h r y s t ,  n a  
i - u i n a c h  B e lg i i ,  

k r o n - p r i n o  g w j t o l c l e l .  O braz rekla-
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T e a t r  „  I  N  T  I  M  E  K" “ S S " V S .  ,3
Dziś dn. 5 m aja M o w y  p r o g r a m ,  Art. C esarsk. O pCiy Moskiew. 
Ł . S a w r a ń s k i j .  Art. opery  Z im ina S . J u d i n .  Artystko baletu 
Mosk. f S u r y a  d ’f t r t a u .  W S w o b o d i n  opow la lan ie  własne. 
N. S a b in o w - i .  B e r i a z i w a  wyk. iiu .tr . pleśni naród , z tańcam i. 
Wielka ork. konc pod kier. K a s s a u .  Dziś 2 oddziały. Początek 
1-go o g. 8 m. 15 i 2 go o c. 10 wieczorem.

b i f l Ł R - C E R K I E W
Prenumeratę ni „Oz1 wg Kijowski 

przyjmuje 
KSIĘGARNIA I CZYTELNIA

K. Brodowfcz,

Chmielnik Podiou
p ren u m era tę  przyjm uje

1 M it  K@iSn%j«[i

Z cbW Ii bieżącej.
Jes te śm y  tu na południu Wołyn>a 

świadkami oryginalnego zjawiska, o ch a rak ­
terze zrozumiałym zresztą n a  tle żądzy w zbo­
gacenia  się w czasie wojny rta jej ofiarach. 
Miejscowi włościanie zakupow ują m ąk ę  w 
m łynrch  tutejszych, wiozą ją do ćhlicyi, gdzie 
sp rzedają  po 5 rb. za. pud; jednocześnie 
hand larze  hurtowni wiozą m ąk ę  płacąc po 
1 I pół rb. za przewóz osią do  Lwowa. J e  
śli wziąć do  rachunku odlegiość o J  Lwowa 
(z okolic O stropola 340 wiorst) to  jed n e  fu r­
m anka ,  za dostaw ę 70 pudów mąki, zarabia 
105 rb. w ciągu 6 dni drogi, gdyż z powro 
tem  wiezie towary galicyjskie. Ponieważ pa 
ra koni włościańskich kosztuje 100 rb. a 
ek sp e n s  drogi wynosi 8 rb .—drogo  więc o 
płacają głodni dostaw ę chleba. Równie dro­
go  płacą też I za pośiednictwo w zakupach  
Działają tu na  niekorzyść konsum entów  dwa 
n ienasycone apeiyty: pośredników h a n d ’o 
wych, pragnących wzbogacić ślę w ciągu paru 
miesięcy, i właścicieli koników, niemal bezwar­
tościowych, nędznych, m arnie  żywionych. Nor­
malny zarooek transportów  wewnętrznych 
kalkuluj* się po 2 rb dziennie; głodni op ła ­
cają dziś transporty  w stosunku 17 i pół rb. 
dziennie.

F u rm an ek  i koni nie brak, bo włościa­
nie utrzymują tu często po 4 do 5 koni, 
aby mieć pług własny do  uprawy pos iada­
nych przeciętnie 6 morgów pola. Koniki te, 
t. zw. „chudoba* owsa nie jada ją  a żywią 
Się s łomą w zimie a nędznym pastwiskiem 
na ugorze podczas lata i ich utrzym anie w 
takiej ilości nie miało usprawiedliwienia w 
potizębach rolnictwa, które zaspokaja  jeden  
pług, przy 50 m orgach  ziemi ornej. Aż ob ec ­
nie „chudoba* ta znalazła zastosow anie i 
dała  zysk niepomierny, w czasie wojny eu ­
ropejskiej.

Widocznie tradycya wojen dawnych u- 
sp-aw.ediiwiała w rge tacyę  s tad  tej „chudo 
b y “. Otóż fu rm anka  taka  opłaca się już w 
jednym  transporcie; pośrednictwo opłaca  się 
również aż nadto . Czyżby więc nie mogło 
ukonstytuować się prawidłowe przedsiębior­
stwo zakupów i dostawy, z m inim alnym  wy­
zyskiem konsum entów ?

Na koniec wojny się nie zanosi, a i po 
jej ukończeniu, ew en tua lne  rokow ania p o k o ­
jowe i ew akuacya wojsk przeciągnie się czas 
dłuższy Je s t  tedy i pole i czas d la  pow a­
żnego i uczciwego przedsiębiorstwa zakupów 
i dostawy zboża i produktów żywnościowych. 
Zorganizować takie przedsiębiorstwo można, 
trzeba tylko chcieć.

Akcya ra tunkow a obywatelska i bez­
p ła tna  jest zadan iem  Szczytnem, ale nie jest 
o n a  w s ten ie  zaspokoić potrzeb ludności, 
która jeszcze płacić m oże i chce, a o d d an a  
jest na pastwę nieuczciwego wyzysku. Wiel­
kie i szczytne zadan ie  m a tu handel nasz 
d o  spełnienia . Miast wegetowania, z braku 
pośrednictwa w handlu  niemieckim, mógłby 
hande l nasz być ruchliwy i czynny tu, na  
miejscu, w kraju. Trzeba by zwiedzić miejsca 
podaży i popytu, przeprowadzić kaikulacyę 
dostawy osią i rozpocząć akcyę handlową, 
nie mniej ważną i poważną od akcyl d o ­
broczynnej.

A d a m  O s ta sz ew sk i .

poiacy; w niektórych kompariiach było ich 
w'ęcej n'ż 8G°/0 Z wieczora wśród grobowej 
ciszy wyruszyliśmy naprzód; posuwaliśmy się 
wolno, by jaknajdłużej uśpić czujność wroga. 
W końcu nas  dostrzeżono. Bez strzału rzu­
ciliśmy się do  ataku  n a  bagnety . Zagrały 
z okopów śm iercionośne kulomioty. .jJizus, 
Marya* rozległ się okrzyk w naszych k o m ­
paniach. Taki okrzyk wydaje człowiek w go­
dzinę śmitrei.

1 stał się cud. Kulomioty grać na  chwi 
lę przestały. Okopy zdobyte. Przy kuromió 
tach znaleźliśmy żołnierzy z przestrzelonemi 
czaszkami I z rewolwerami w ręku. To b ra­
cia z Poznania odpowiedzieli na głosy swych 
braci z Włirszewy, H onor żołnierza nie p o ­
zwalał im na zdradę naw et wrega, lecz 
umrzeć mięli prawo.

„Boże Wszecnmocnyl Jeśliś tam  w nie 
biesiech umieścił dla każdego narodu  wege 
i n a  jed n ą  szalę kładziesz zasługi i ofiary, 
a na  d rugą  występki I winy, to ta walka 
bratobójcza, którą przed półtora wiekiem 
szatan krzyżacki dla nas  wymyślił, przeciąg 
nie szatę ofiar i ześlesz n am  odkupienie!

wyisze, przerwane wybuchem wojny, lub wła­
śnie w zeszłym roku rozpoczynać je miała. 
Te zastępy młodzieży równ!eż p rag n ą  pozo­
stać w kraju. Miałyżby być zm uszone znowu 
do szukania światła >oza granicam i swej 
ojczyzny?

Oczekujemy z ufnością rozwiązania tej 
piłnej i niezmiernie Ważnej sprsrwy. Ułatwia 
je obfitość sił naukowych polskich, jakie 
obecnie pos iadam y w kraju.

T

P o ls k i lo s -
Autentyczne.

(O pow iadanie sierżan ta , w ydrukow ane w „Głosie 
Ł om żyńskim " z d n ia  7 m aja  n. st.).

„Było to pod L. Nasz pułk otrzymał 
rozkaz zdobycia okopów  niemieckich. W ięk­
szość żołnierzy w naszym pułku stancwiii

Z prasy polskiej.
S praw y  szkolne.

Nawiązując swoje uwagi do rozpoczę­
cia się egzaminów n a  m atury  w polskich 
szkołach prywatnych, warszawski „Dziennik 
Polski* pisze:

„Wczoraj rozpoczęły się w najwyższych 
klasach szkół polskich egzam iny w o b ecno­
ści de lega ta  okręgu naukow ego.

Oznaczyliśmy już znaczenie tego m o­
m entu  w dziejach naszego szkolnictwa.

Zdobywa ono  wreszcie m ożność zapew ­
nienia swym abituryentom  praw państw o­
wych.

Najważniejsze z tych praw — to prawo 
dalszego kształcenia się w kierunku obranej 
specyalnośd .

Dotychczas synowie nasi, po otrzyma­
niu świadectw dojrzałości, dążyli już nie do 
uniwersytetów zagranicznych, już — i to w 
znaczniejszej — do  Krakowa i Lwowa, bo 
tam mogli s tudyewać w języku ojczystym 
i w otoczeniu społeczeństwa polskiego.

Teraz jednak , w czasie wojny, zarówno 
wszechnice zagraniczne, jak  i wyższe uczel 
nie we Lwowie i Krakowie — są niedostęp  
ne. Nasuw a sie więc pytanie: — Dokqd 
zwród cię młodzież, która egzam iny ukończy?

Oto zagadn ien ie  chwili bieżącej, które 
najbliższa przyszłość rozwiązać musi.

W stępując d o  szkół polskich, młodzież 
naszn miała wiarę, że po ich ukończeniu bę­
dzie m ogła kształcić s:ę wyżej w takich sa ­
mych w arunkach, t. j. po polsku, ch tćb y  za 
cenę czasowego odłączenia się od rodziny 
i najbliższego otoczenia.

M ieli łby  dzień dzisiejszy tę nadzieje 
odebrać? Czy raczej składając egzaminy 
ostateczne, synom  naszym nie pow inna przy­
świecać radosna  nadzieja, źe nie dalej, jak 
za parę m esięcy, w jesieni otworzę się przed 
nam i podwoje wyższych uczelni polskich, 
t. j. uniwersytetu i politechniki, tu, w sercu 
Polski, w Warszawie?

To pragnienie, wypowiadane nieraz, iy  
wi każdy polak. J e s t  o no  ściśle związane 
z dobrem  Kraju naszego  i z kulturą po ­
wszechny. Zaspokojen ie  go  jes t  rzeczą ko­
nieczną i to  jaknajprędzej. Bo prócz łych 
kandydatów, którzy dziś stanęli do  egzam i­
nów, są  jeszcze u nas  liczne zaslępy tej 
młodzieży, co Już rozpoczęła zagranicą studye

„Pro P o ło n r  
przed latu.

Dzisiejsza akcya dobroczynna we Fran- 
cyi na rzecz Polski, wywołała na  łamach 
„Dziennika Poznańskiego* szereg w spom ­
nień poniższych.

Stara  to  już tradvcya. WieK będzie nie­
mal, jak  znany  jes t  w Europie komitet po ­
mocy dia Polski, o celach nie tylko politycz­
nych, ale i humanitarnych, jak  dziś, z tą ro 
żnicą, ż» chodziło wówczas o chleb nie bez 
pośrednio dla kraju naszego, lecz dla. tych, 
którzy go musie), opuścić i pójść na  tułacz 
kę wśród obcych.

W dwa m iesiące po wybuchu wojny li­
stopadowej, d. 12 lutego 1831 roku, powstał 
w Paryżu „Komitet centralny polski*, który 
postawił sobie za zadanie skłonić rząd do 
pośpieszenia Polsce z pom ocą. Agitacya, tak 
ułatwiona wówczas wobec świeżych jeszcze 
wspom nień polsko-francuskiego braterstwa 
broni, m iała pociągnąć kraj i izby. Na czele 
s tanął sędziwy generał Laffayette. W skład 
Komitetu weszły najpopularniejsze osobisto 
ści Francyi: B erang t r, A rm and  Carrel, Wiktor 
Huao. Odillon, Barrot, Cremieux, gene ra ło ­
wie: Fabvier, Decaen, LEmarque, Suberyió 
i Dum as. Wpływały hojne ofiary pieniężne. 
Komitet zebrał szybko pół miliona franków, 
z czasem doszedł do  miliona, agitneyę roz 
winął żywą, a le—interwencyi Francyi nie wy 
wołał. W lecie 1831 poparł jeszcze sprawę 
pożyczki, którą rząd polski miał zaciągnąć 
za granicą, lecz i pożyczka nie przyszła do 
skutku wobec zdobycia Warszawy, r o  upad  
ku powstania komitet urządził w Paryżu wiel­
ką loteryę dobroczynną n a  rzecz naszych 
wychodźców. 2  polaków miał w gronie swem 
przez cały czas tej działalności tylko jednego, 
Leonarda Chodźkę.

Po przybyciu 10000 em igrantów  poi 
skicn do  Francyi powstał, obok komitetu 
cen tra lnego  polskiego, złożonego z francu­
zów, drugi komitet, złożony z polaków. Na 
czele s tanął Lelewel, do  składu weszli: W a­
lenty Zwierkowski, Leonard Chodźko, Roman 
Sołtyk, Tadeusz Krępowiecki, Antoni Przeci 
szewski, Karol Kraitsir, Antoni Hłusnlowicz 
Adam G urowski, W aleryan Pietkiewicz i Ka 
roi Wodziński. O ba  komitety były czynne 
obok siebie. „Centralny*, francuski, za jm o­
wał się przez kilka lat zbieraniem  s k h d t k  
na  uboższych emigrantów. Dwa razy jeszcze 
Donowił swe usiłowania z r. 1831 skłonienia 
Francyi do politycznego ujęcia się za Pol­
ską, w r. 1846 i 1848. z mniejszą już jednak 
siłą nacisku.

Tak, wśród coraz be-dziej słabnących 
czynności, do ta ił  do  nowego wybuchu w Pol 
sce, w styczniu 1863 r. i z tą  chwilą znowu 
wszedł w swą daw ną rolę. Rola ta  była je 
d n ak  tym razem skromniejsza. Miała pole 
gać n a  m cra ln em  orędownictwie i n a  pom o 
cy hum anitarne j.  Żyjący jeszcze dawniej 
Członkowie kómitetu m e upom inali się, jak: 
Laffayette, Carrel i Lam arque, wprost o 
zbrojne wystąpienie Francyi, poprzestając na 
d o m ag an iu  się, aby rząd francuski wogóle

podniósł głos za prawami politycznemi po 
laków. Nowo przybrani członkowie kładli 
główny nacisk na przyjśce z pom ocą  rr a 
icryalną świeżej, narastającej zwolna emi 
gracyi polskiej. Na rząd mogli tem  mniej 
wpływać, i e  chociaż przedstawiali rożne kie­
runki, wszyscy żywili nienawiść jednakow ą 
do napoifeefniernu.

Nową fazę swej działalności rozpoczął 
komitet pod przewodnictwem księcia E uge­
niusza d ’H arcourt wydaniem odezwy, w k‘3- 

| a j  wzywał r ran ęy g  d o  . pod^g ia  • '
ręki siostrze swojej z północy !U  u  o rne 
nia pomocy „rannym, więźniom, wsiom spu 
stoszonym, ludności zubożałej*. Z p(erwot- 
nych członków, prócz Harcourt, byli tu: Odi- 
lod, Barrot, Adolf Caemieux, Karol Monta- 
lembert, H polit Carnot. Wśród nowych człon 
ków byli ludzie wpływowi, jak  hr. Foucher 
de  Careil, redaktorowie naczelni dzienników 
Adolf Guercult, Leonor Hayin, A ugust Neff- 
tzer, historycy Henryk Marti u i Piotr Lanfrey. 
Wnuk Laffayetta, Edm und, był skarbnikiem, 
Leonard Chedźkc sekretarzem. Utworzyły s 'ę  
filie cen tra lnego  komitetu w Siwecyi pod 
przewodnictwem bar. d e  Kaaba, w Szwajca- 
ryi pod przewodnictwem prof Henryka Vce- 
geli, w Beigłi pod przewodnictwem Aieksan 
dra G enbedien 'a .  Komitety prowincyonelne, 
potworzone w kwietniu 1863 przez komitet 
centralny po głównych m iastach we Francyi, 
powiększyły jego zaseby pieniężne.

W dziedzinie dobroczynności cała ta 
rozległa organizacya oddała po lakom  n ie­
małe usługi, wpływu na wypadki polityczne 
nie wywarła jed n ak  żadnego. Ślad jej usiło 
wań w tym k ie ru n k j  pozostał w kilku odez­
wach, ujmujących się za spraw ą Polski.

Powstanie gasło  tragicznie wśród p o ­
wszechnego spokoju Europy zachodniej, któ­
ra tymczasem poczęła coraz bardziej napel 
niać się r.owyml polskimi rozbitkami. Komi­
tet musiał nieść pom oc coraz liczniejszym 
rannym, chorym i głodnym. W lutym 1865 
r. członek komitetu, margr. Em anuel d ’Noa- 
ilies, który publiczność francuską zaznaja­
miał też z arcydziełami poezyi naszej, zd a ­
wał sprawę z dotychczasowych czynności ko 
mitetu i przedstawiał projekty dalszych źró­
deł dochodu. Komitet urządził cykl odczytów 
publicznych n a  dochód wychodźców polskich. 
Publiczność tłumnie zapełn fała salę, k'lka 
pierwszych odczytów przyniosło dochodu 25 
tysięcy franków. Projektowano loteryę i przed 
s taw ienij  t ia t ra in e .  Ale rząd zabronił za 
równo dalszych odczytów, jak  przedstawień 
i loteryi, uważając, że sam  niesie dostatecz- 
ią pom oc em igran tom  polskim.

P ,moc ta istniała, ale nie m ogła wy­
starczyć. Dawnej emigracyi wypłacał rząd 
francuski 450.000 franków rocznie, nowej 
150,000. R a m y  otrzymywał miesięcznie 35 
franków, oficer 25, żołnierz 15. Nadto  za 
wstawieniem się księcia Władysława Czarto 
ryskiego uczniom szkół wyższych techr.icz- 
nicznych zapew niono stałą pom oc 60 fran 
ków rocznie n a  osobę, a s tudentów  polskich 
wogóle uwolniono od opłaty wpisów szkol 
nych i Kosztów egzam inu. N iedostatek  t ra ­
pił jed n ak  wielu wychodźców, zwłaszcza scho 
rzałych, niezdolnych na razie do  pracy za­
robkowej, oraz nie znających jeszcze języka 
miejscowego. Komitet centralny jeszcze raz 
wystąpił z akcyą, urządzając rozprzedaż dzieł 
sztuki, ofiarowanych przez aitystów francus­
kich na rzecz polaków, oraz rozpisując skład 
ki w dziennikach. Na tem  w grudniu 1366 r., 
po trzydziestu pięciu latąch istnienia, zakoń­
czył swą działalność.

Był to największy i najdłużej trwający 
z komitetów obcych, które tak  często, n ie­
stety, w ciągłych stu lat powstawały dla nie­
sienia pomocy Polsce.

Francuski „Centralny komitet polski", 
otwarty przez rr-argr. de  Ńoaiiles, zasługuje 
na wdzięczne nasze w spom nienie. Po dwa

kroć nlósl słowo otuchy i chleb ^„siostrze z 
północy*. Szersze i wdzięczriejsze miał za­
dan ie  w r. 1831. Walka ówczesna silniej- 
szem echem  odbiła się w Europie, bmigra- 
cya z owego czasu była liczniejsza, sL w a  jej 
wodzów głośniejsza. W r. 1863, gdy wynik 
powstania z góry s :ę przesądzał, zadanie 
przedstawiało s ;ę ze strony raczej h u m an i­
tarnej i zadanie  to  kóm tet sp e łn ,ł, umożli­
wiając se tkom  i tysiącom naszych dotrwać 
do  chwili, kiedy mogli własną pracą  z a p e ­
wnić sobie byt na  obczyźnie, \\.b powrócić 
do swoich. ^

Telegram do arcybiskupa 
paryskiego.

Hrabia Juliusz Ostrowski, jako prezes 
stowarzyszenia katolickiego w Królestwie 
Polskiem, przesłał na  ręce arcybiskupa P a ­
ryża te legram , który w przekładzie polskim 
brzmi jak  następuje:

„Do J e g o  Eminencyi Kardynała
Ame te, Arcybiskupa Paryża.

Warszawa głęboko odczuła wiadomość, 
że dzięki wysoce szlachetnej inieyatywie W a­
szej Eminencyi. w przyszła niedzielę we wszy­
stkich kościołach we Francyi m a  się odbyć 
kwesta na rzecz Polski.

Myśl, że modl.twy połączą się z tym 
wzniosłym gestem , pokrzepia r.asze siły w 
dobie ciężkich klęsk, jakie nasz kraj nawie­
dziły.

Od sam eg o  początku wojny poiacy, 
wierni swym tradycyom 1 powołaniom w 
przekonaniu, że koalieya bronić będzie cyw'- 
lizacyi praw ludów i chrześcijaństwa, z całą 
ufnością przyłączyli się celem zwalczenia 
barbarzyństw potężnego wroga.

Polska zawsze uważa Ojczyznę Święte­
go  Ludwika i J o a n n y  d ’Arc, jako swą s ta r ­
szą siostrę, to  też m a nadzieję, źe te  przy­
kłady wiary; miłosierdzia i waleczności, ja­
kimi słynie Francya, pociągi ą  ludzkość do 
uznania prawa narodów i do  ogó lnego  od­
rodzenia świata".

Podpisów jest 2B, pomiędzy nimi wi 
dnieją: prezes Tow. Św. W incentego a Pauló 
— Wincenty Janow ski,  członek Rady Pań­
stwa; GodlewsKi, szam belan  pap*eski; Alek­
san d e r  Wiśniowski; A leksander książę Dru- 
cki Lubeckł; hrabiowie: Ksawery Branfckl,
Zdzisław Zamoyski, Edward Krasiński, Feliks 
Grabowsk1; panowie: Konsianty Kossakow­
ski, Antoni Żwan, S tanisław Boniecki i
>n n '- i

'  ^ D e l e g a c y a

w Warszawie.
Delegacya am ery k ań sk a  fundacyi Ro­

ckefellera, wyjeżdżając z Warszawy nades ła ł*  
na  ręce prezesa KómiTyl wykonawczej C en­
tralnego Komitetu Obywatelskiego,, ks. Sew e­
ryna Czetwertyr.skiego list, kcóry poniżej 
przytaczamy:

J .  O. Ks>ąl.e!
Ruckefellcrowska komisya niesienia p o ­

mocy ofiarom wojny zm uszona jest opuścv: 
Warszawę w dniu jutrzejszym. Przed odjaz­
dem  czujemy się w obowiązku zakom uniko­
wać C entralnem u Komitetowi Obywatelskie­
m u za pośrednictwem Księcia, że niezmierni^ 
zainteresowaliśmy się szeroką dobroczynną 
działalnością Komitetu. Złożone n am  s p r a ­
wozdanie o charakterze d J a n in o ś c i  i su ­
mach, wydatkowanych przez Komitet wraz 
z naszemi spostrzeżeniami, dotycząeemi in­
tensywności pracy w Centralnym Kom;tecie 
Obywatelskim, zjednało sobie całkowitą n a ­
szą sympatyę. Po zbadaniu  i uporządko­
waniu zebranych danych i naocznie stwier­
dzonych faktów, skorzystamy z pierwrzej sp o ­
sobności, by przesłać do  Fundacyi Rocke- 
fellerowrkiej w Nowym Yotku szczegółowy 
raport, stwierdzający istotny s tan  rzeczy. 
Cieszy nas  bardzo, że wydatki przewidywane 
w najbliższej przyszłości, m ożna będ /ie  po ­
kryć z sum , będących w posiadaniu  C K O., 
gdyż niewątpliwie musi upłynąć czas dłuż­
szy, nim nasz report znajdzie się w rękach 
Fundacyi i po rozpatrzeniu przez nią, będzie 
zadawainiająco załatwiony. Nadmienić m u ­
simy, że zadan iem  komisyi je-:t kom uniko­
wanie naszym mocodaw com  spostrzeżeń 
i b ad ań  dokonanych  przez nas, ostateczna 
zaś decyzya należy do  Fundacyi. Szczęśliwi 
jesteśmy, m ogąc  zapewnić Księcia, że fun- 
dacya Rockefellera wielce zainteresowała się 
obecnym  s tan em  narodu  polskiego i ż j  p o ­
stąpiliśmy w myśl stanowczej instruhcyi, od ­
wiedzając Warszawę. Spodziewamy się, że 
pobyt nasz będzie użytecznym dla Central­
nego  Komitetu Obywatelskiego, nie tylko ze 
względu na  nasz raport, lecz i z tego  powo­
du, że sprawozdaniu przez n as  złożonemu 
nadany  będzie w S tanach  Zjednoczonych 
jak najw'ększy rozgros, co pobudzi zapew ne 
nasz kraj do  szerokiej ofiarności.

Pozwalamy sobie wyrazić Księciu, a za 
jego  pośrednictwem i C entra lnem u Komite­
towi ODywatelskiemu, naszą najserdeczniej­
szą wdzięczność za uprzejmość, jakiej dowo­
dy mieliśmy w ciągu naszego, niestety, krót­
kiego pobytu w Warszawie, i zapewnić, ża 
wyjeżdżamy z najmilszemi w spom nieniam i 
i przeświadczeniem wspólności dzieła nasze­
go z dziełem WPanów.

Łączymy wyrazy najwyższego poważa­
nia (podpisali) Ernest P. B eknęli  i Eliot 
Wadsworth*.

Zaniechawszy narazie projektu zwiedze­
nia Galicy', delegaci wyjechali wprost do  
Bukaresztu, w celu d o k o n an ia  zakupu  zb n ia  
dla ludności poszkodowanej.

Z Królestwa.
c a  Z je d n o c z e n ie  z łe m  p o lsk ich .
Grono działaczów społecznych w War-
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szawie, wystąpiło z podan iem  o zatwierdzę- 
n i t  ustawy towarzystwa pod  nazwą „Koio 
p o ls k a  zjednoczenia narodow ego,"  którego 
zad an iem  będzie popieran ie  wszelkich usiło­
w ań ku zjednoczeniu ziem polskich.

■a te s ta m e n t  L. R ęćzlersk iego .
Zmarły przed tygodniem  w Warszawie 

Lgdwik Rączlerski własnoręcznym testam en- 
te»n zapisał 4 0 0 0 0  rb. n a  cele oświatowe 
Z ,sjumy tei 20,000 rb. zmariy przeznaczył na 
4  ^ ty p en d /a  dla uczniów ewangelików lub 
reformowanych, narodowości polskiej, p ra ­
gnących poświęcić się studyom  teologicznym 
piocestancklm; drogie 20.000 ib. zmarły prze­
znacza n a  utworzenie przy zborze ew angeli­
cko augsbursk im  szkoły e lem enta rne j jego 
ik^ienfą pod w arunkiem  nauczania  za d a r  
rno 10 uczniów ewangelików lub reformo 
wiaiiych polaków, t, j. mówiących w dom u 
p o  polsku i przyznających się do narodo  
wcśct polskiej. Testator omawia, że przy 
usiahowłehiu  tych zapisów nie powodował 
się Wzglądami wyłącznie konfuoyjnemi, lecz 
przekonaniem , źe idea pro testantyzm u s ta ­
nowi' najważniejszy w arunek  rozwoju sp o łe ­
czeństwa polskiego: rozwói silny idei p ro ­
testan tyzm u w Polsce w XVI-ym wieku nie 
przypadkowo zbiegł się z rozkwitem społe­
czeństwa polskiego w tej dobie.

t a  Oflaky zag ran iczne .
Centralny kom ite t obywatelski otrzyma! 

od p Rutkowskiego z Londynu ICO rb.; od 
kom ite tu  polsko-am erykańskiego  w Nowym 
Yorku 11,442’rb. b0 kop ; od  „Irish Literary 
S o d e ty "  z Londynu 80 rb redakcyl „Catho- 
iic Times" w Livsrpoolu 2 rb. Razem; 11,634 
rb. 50 kop. O gółem  wpłynęło ofiar zag ra ­
nicznych d o  kom ite tu  cen fra lnego  n a  su m ę 
66,691 rb. 14 kop.

B i N apady  n iem ieck ie  n a  Ł om żą.
W  ciągu paru  ostatnich miesięcy—pi- 

szu „Głos Łomżyński*—aerop lany  niemieckie 
"kazywały się od czasu d o  czasu n ad  Ł om ­
żą i rzucały bom by, które naogó ł wyrządziły 
szkody nieznaczne, tu  i owdzie po psu wszy 
dach .  Trzy n ap a d y  były znaczniejsze co do 
ilości rzuconych bom b, któiych nełiczono za 
każdym  razem  po kilkauziesiąt. Podczas 
jed n eg o  z takich nap ad ó w  w aw ócn  miesz­
kan iach  bom by przebiły dach  i sufit i u p a ­
dły n a  łóżka nie wybuchając. Osoby, znaj­
du jące  si«j w mieszkaniach, a nawut w tych 
sam ych  pokojach, nie odniosły żadnych u- 
szkodzeń. Również cudow nie ocalało  dwoje 
zbiegów podczas n ap a d u  „Zeppelina." J e d n a  
z bom  o upad ła  na stódołę, zrujnowała cały 
jej szczyt, zrobiła wyrwę n a  kilka łokci g łę­
boką, zabiła pękając konia, dwojgu zaś lu- 
lucioin, śpiącym tuż przy sam ej wyrwie, nie 
wyrządzła  najmniejszej szkody. N apad  „Zep 
pelina"  również nie wyrządził prawie żadnych 
szkód. Podczas tych wszystkich napadów  
ofiar w ludziach było niewiele. Kilkanaście 
o só b  zostało rannych, kilka z nich zmarło 
skutk iem  odniesionych ran-*—wszyscy prawie 
Z pośród  spokojnej cywilnej ludności.

Z Galicy:.
n  O ficc io w le-jeń cy  z  P rzem yśla .
„Lwowska Gazeta Narodowa" podaje 

poniższy spis jeńców oficerów wziętych w 
twierdzy przemyskiej a przebywających obec- 
r ! s  w mieście Saratowie;

Feldmarszałek - iej-nant Wilhelm von 
Nicłil, Podpułkownik Alfred Hartlein, Majer 
Tom asz hr. Łubieński, Rótmisttz Adolf hr. 
Ledebour.

Kapitanowie: Hugo Ham mer, Ignacy 
Gibl, Adted Bauer, Leon Hofm an.

Nad porucznicy: Gaj zak Stanisław, Bo- 
bownlk Włodzimierz, Gierunowicz Andrzej, 
Solarski Klaudyusz, Witwicki Tadeusz, Sien 
nfckl Maryan, Czarnecki Józef, Malina Sta 
nisław, Tyro Stanisław, Kania Józef, Captak 
J a n , Setkowicz Paweł, Vogel Rudolf, Kwiat- 
kuwwu, Wołkowicki Antoni, Suiimirski Wit, 
C rąpeifki H ‘łary, Dr. Zabłocki Stanisław, le- 
karź, Lwów, Dr. Kobielnik Włodzimierz, le­
karz.

Porucznicy: Langie Ja n , Woroszyński 
Konstanty, Nowak Franciszek, Rudolphi Ka- 
rdł, Fiedler Wacław, Mażewski Karol, Kru- 
szelnicki Michał, Ja rem a Joachim , Szmilew- 
skl Stanisław, Kulczycki Ja n , Am bros Witold, 
Prckopl Jucze, Frieser Oskar, Troinar Piotr, 
W ajda Michał, Oleksy Ludwik, Mickiewicz 
M aryan, Pacześnlak Franciszek, Szajer Wła­
dysław, kaoet Ginelewicz.

Chorążowie: Markwart Antoni, Pieczon- 
ka Edward, Sm etana Ja n , Podolecki Broni­
sław, Kraińsłd Kazimierz.

ca Z a w ie s z e n ie  „ N o w e g o  K ra ju"  
„Nowyj Kraj", codzienne pism o rosyj­

skie wychodzące we Lwowie zawiesiło wy­
dawnictwo—jak twierdzi—z powodów od re- 
dakcyi niezależnych.

i b  C ień sk i  i S k a rb e k .
P. Tadeusz Cieński wyjechawszy z za 

chodniej części kraju na  rozkaz władz au- 
stiyackich, zna jduje  się obecnie w Insbruku.

N atom iast  hr. A leksander Skarbek  o- 
trzymał upoważnienie przejazdu do Szwuj- 
caryi, gdzie te i  obecnie, jak się właśnie d o ­
wiadujemy przebywa.

SSHKSHiW'

■1c w s c h o d n im  t r o m iu

Na żmudzko-kuriandzkim f ro n d a  za 
czepny ruch lewego flanku niemieckiego zo-. 
btai—jak  donosi ostatni k om un ika t  sztabu 
N aczelnego Wodza — ostatecznie w rejonie 
między Bałtykiem a  linią rzek Windawy i 
Dubissy zlokalizowany. Bńwa w rejonie 5 h -  
wil sRończyła się niepowodzeniem  n|emcóvv; 
którzy m ias ta  zdobyć nie zdołali. W cgóie 
sytuacya strategiczna w tej części wscho 
dn iego  teatru  wojny żadnych obaw wzbu­
dzać już nie może, wpływ zaś dywersyjny 
ofenzywy niemieckiej na  przebieg działań 
wojennych w głównych sekcyacn frontu, wo 
bec jej zupełnego  zlokalizowania, został d o ­
prowadzony do  m i n i m u m .

W innych sekcyacli polsko-pruskiego 
ń cen tra lnego  polskiego frontu notuje k o m u ­
nikat ogólnikowo szereg drobnych e-pizedy 
cznych potyczek. Bliższe szczegóły o tych 
potyczkach, p o d an e  przez biuletyny wc-jenne 
„Nasz Wiesinik“ i „Armiejsktj Wiestnik", p o ­
zwalają m niem ać, i e  były o n e  ściśle lokal- 
nam i spo tkan iam i bojowemi, pozbawionemu 
znaczenia zasadniczego iub Dodaj sy m p to ­
matycznego. Jedyn ie  w sekcyi nad Pilicą i 
Nidą zaszły zm tany w konfiguracyi bojowej, 
nie dzięki akcyi czynnej jednak , lecz w związ­
ku z cofnięciem linii .operacyjnej obu stron 
walczących w Galrcw Zachodniej z nad  D u­
naj w s tronę fcanu i wynikającej stąd ko 
riiecznosci wyrównania za łam an eg o  frontu. 
Nakazie m e pos iadam y wystarczających d a ­
nych, by nową linię frontu w tej sekcyi n a ­
kreślić.

Z przygodnej informacyi agencyjnej 
(podanej we wczorajszym num erze „Dzienni­
ka") o aryergardowych potyczkach kozackich 
oddziałów w okolicy Kielc (do których woj 
ska austr /acko-m em ieck ie  wkroczyły) w n:o 
skować możemy, że nowa łin*a frontu w tej 
części tea tru  wojny na wschód od ingip m ia­
sta się przesunęła.

Na froncie galicyjskim notuje kom uni­
kat początek wieikiej bitwy na nowej lśni 
i w odm iennej konf iguracyi  bojowej rozpo; 
czętej. Ze szczupłych informacyi pcdanych  
■v kom unikacie  wnioskować możemy, że er- 
mia koalicyjna tyiko n a  swym lewym flanku 
zupełny kon tak t z wojskami rosyjsktami zy­
skała. Dowodzi tego walka, jak? n a  linii L«- 
żacnów , (wieś w odległości 4 —5 kilometrów 
M  Sieniawy n a  prawym jbrzegu b a n u ) —da- 

■rłrw cię rozpoczął? D?J^j j a  południe, 
Między Przemyślem a  K arpatam i jedynie o d 1 
d iiai/  ja/.dy ob u  s t iu d  walczących pozostają 
ze sobą  W zetknięciu. Znaczy tć, ?ź na całej 
Hnll now ego frontu ddtyfftczas jssżcze wa 
runki, po trzebne ma  s ty jie r i ia  generalnej 
bitwy, n 'e  ustaliły się w zupełności i i e  pa 
rę dni upłynąć musi nim now a w alna roz­
praw a orężna w Gałicyi się rozpocznie. N a­
turalnie rozprawa taka  będzie m ogła mieć 
na  razie miejsce tylko o tyle, o  ije nac-.dny 
kierownik ruchów koalicyjnych na  froncie 
w schodnim  g en e ra ł  H indeiibn-g nie zadowo­
li się ponow ną okupacyą utraconych dziel 
nic zachodnio-galicyjskich, włączając p row a­
dzące do  W ęgier przełęcze beskidzkie i do  
ściśle o b ro n n e  ścigającej cele wojny pozy­
cyjnej nad  S an em  nie przejdzie, by gdzie­
indziej nowe in tensyw ne uderzenie  wymie­
rzyć.

Dzisiejsza konfiguracya strategiczna w 
Galicyi p o m m o ,  iż jej, dzięki brakowi szcze­
gółowego m ateryału  inform acyjnego, ściśli 
określić n iepodobna ,  przypomina naogół fcy- 
ruacyę, jaka s !e w październiku ub. r. podczas 
pierwszej genera lne j ofenzywy uustryzeko- 
niemisekiej przeciw Warszawie I Dęblinowi

wytworzyła, istotną różnicę stanowi jednak  
obecnie ten  fakt, iż wówczas arm ie koali 
cyjne w Galicyi potężna oparcie w austryar 
kim jeszcze wtedy Przemyślu posiadały. Dziś 
jest odwrotnie: warownia przemyska stanowi 
oparcie r.ie koalicyi, lecz iosyan, co też całą 
sytuacyę i wypływające z niej szanse  oaro  
mnie na niekorzyść armii austryacko-niemie- 
ckich zmienia

Co się tyczy ooeracyi lewego flanku ro 
iy-iskiego w Galicyi wschodniej i na  Bukowi 
wir i i, rozwijają się onr , w dalszym ciągu 
k-iknaipomyślniej. Linia bojowa idzie obecnie 
ćwzdłuż Prutu c-d Delatyna (12 kilometrów na 
Jołudnii? od Nadwornej) przez Kołomyję dc 
Czerniowicc.

(Jrzc-^fotłego potwierdzenia zaięcia tego 
statniego m issta  przez rosyan dotychczas 

uie otrzymaliśmy, N atom iast z informacyi po 
Iganych przez „Rcrdetskij Wiestnik* widzimy, 
że .cały rejon Sadagory  n a  wschód od  Czer- 
niow-.iic, klinem do Nowosieiicy w te ryto ry urn 
rosyjskie- się wcinający, został obecnie przez 
wojska Bushyackie ostatecznie opuszczony 
mrarnfcsłowy. gdyby naw et no tow ana przez 
nas w..zoraj informtyryn bukareszteńska o 
ponow nem  zajęciu C «  rniowie; przez rosyan 
okazałai się przedwczesną, stwierdzona urzę • 
d o v o  konfiguracya strategiczna n a  lewem 
• r te g u  Pcufu jest taka, że nowa ew akuacys 

bukowińskiej przez wojska austryackie 
pozostaje kwestyą na,bliższej przyszłości.

J s k  widzimy w dńhzycn  ciągu front 
ooiski jest widpwnią głównej akcyi i wy- 
oadki, odgrywające się w Galicyi—są najwa- 
^ łieiszern  zdarzeniem  d a :a  w obecnym  prze­
biegu kam panii.  Mimo zewnętrznej analogii z 
październikową sytuacya w Polsce, dzisiejsze 
położenie obu stron wojujących zasadniczo 
się cd  tej sytuacyi różni. Nie mówiąc już o 
szczególe, który wówczas znaczną przewagę 
koalicyi dawał —  mianowicie o posiadaniu  
Przemyśla, dzisiejszy stan  rzeczy we Francyi 
i Belgii ogrom nie  działalność g en e ra ła  Hiu 
łen b u ra a  n a  froncie wschodnim paraliżuje. 
V  ist 5Ci«s—ciepła pora roku umożliwiła uży 
;ie ponownie do akcyi bojowej we Flandry 

Francyi licznych pułków kolonialnych, któ- 
e na czas zimy J o  Afryki Północnej m usia ­

ły być tw ak u o w an e . Arrrda angielska wzmo 
gła się n iepom iernie  nowerni formacyami,, 
ulworzonemi przez lorda Kitchenera. Dz.s 
zatem nie m oże być mowy o m asowem  
przerzucaniu korpusów niemieckich z frontu 
zachodniego do Polski, i ta niemożhwość 
właśnie decydujący wpływ na przeoieg całej 
kam panii wywrzeć może.

Wojna tu re c k a .

Pierwszorzędnej doniosłości epizody b o ­
jowe, których widownią są europejskie  t e a ­
my wojny, przesłoniły n iem al zupełnie prze 
ó *g operacyi na  a rm eńsko  kaukaskim  fron­
cie wojny tureckiej. A jed n ak  na  froncie 
rym z chwilą, gdy ciepła pora roku ruchy 
-większych rnas wojska umożliwiła, rozpoczę 
ia się ożywiona dzj&łaio&śt!^ Narazie obte 
s 'rony  walczące zajęte są  wykonywaniem 
m arew rów , które nową konfiguracyę stratę 
rpczną przed generarną  bitwą stworzyć mają, 
Aimia turecka zdradza największe ożywienie 
ju cen trum  > na  sk.zydle lewem o morze 
Czarne się opierającym, fcele zaś jej ruchów, 
opartych n a  czynnej obronie dróg do  Łrze- 
rum u prowadzących sa  aż n a a to  jasna, 
^/szeikie. jed n ak  p c ’y;zk: za tównn w dpi i nie 
Gzoroćhu, jak  i w f ź jo u ie  Q ltpkończą się n ie :  
zmienni'? n ie p o ^ o ^ ^ n ie f n  tu rk ó ^ .  Co się 
tyczy arm]i K aukaskiej -- największą działał 
ność rozwija ©n* -pa swym flanku lewyui, 
coraz dalej się zagłębiając w dolinę górnegó  
E u fra te s l  i w b 'ja jąc '%  ten  sposób  klin mię 
dzy dvzlokacyą turecką n a  erzerutnskim 
froncie a fron tem  tureckim na pograniczu 
. "“rskiem między jeztórami W anem  i Grm,ą. 
Na razie zewnętrzny1 swój wyraz znajdują ru 
:hy obu stron walczących w Armenii w p o ­
mniejszych potyczkach, przegrupow ania  je ­
dnak , które obecnie są dokonywane, rozwój 
oierwszorzędnej wagi wypadków przygoto 
■-tyk.

Kronika zagraniczna.
c s  W ybryki k r o n D r i n z a  b aw arsk iego
W „D^iiy Expres“ czytómy: „Koła kato 

iickit? w M onachium  są  do  osta tn iego  s to p ­
nia zgorszone skandalicznem  postępow aniem  
im w arsk e g c  następcy tronu  księcia Ruprech- 
e.t, który wraz ze swym sztabem  na froncie 
ósjew ym  prawdziwe 'orgie urządza. Sprawy

zaszły tak  daleko, że arcybiskup monachijski 
zwrócił się do  króla Ludwika i  prośbą o o d ­
wołanie syna ze stanowiska dowódcy armii, 
król jednak  po naradzie z Wilhelmem o d m ó ­
wił na razie spełnienia  tego żądania, poa 
pozorem, że odwołanie kronprinza Ruprechta 
mogłoby być uw ażane  za dowód niepowo 
dzenia oręża niemieckiego na froncie za­
chodnim.

„Książę Ruprecht Marya-Luitpold-Ferdy- 
nand  urodził s ę w r. 1869. W r. 1900 po 
śiubJ księż lę Maryę-Gabryelę Bawarską, któ­
ra zmarła w r. 1912. Owdowiawszy, k ran ppm z 
zaczął pędzić żywot rozwiązły, który mu daw ­
no przed wojną sm utny  rozgłos w calem 
Monachium zdobył".

ca P rz e m o w a  k a rd y n a ła  A m etie
Paryż odwiedziła ostatn io  deleyacya ir­

landzka, która między innymi odwiedziła 
prezydenta Poincare i arcybiskupa paryskie 
go kardynała Arnette. ;,T em p s“ podaje  treść 
orzemówieni?, jakiem książę kościoła o d ­
powiedział na pozdrowienie inandczyków.

„Wojny obecnej ani wy, ani my nie 
chcieFśmy, nie szukaliśmy i nie wywołaliśmy. 
Dokumenty dyplomatyczne, ogłoszone prztz 
rządy nasze, dowodzą tego z całą ścisłością. 
Wojna obecna, niesprawiedliwie przez niem- 
:ów lozpoczęta, prowadzona jest przez nich 
k okrucieństw em i barbarzyństwem, które 
nazwać należy świętokradzkiemi i bezbożne- 
mi. Ponieważ nasza spraw a jest słuszna 
i ponieważ wrogowie nasi zwalczają ją spo- 
sobam,, które potępia  zarówno moralność 
orzyrodzona, jak  i etyka chrześcijańska, win­
niśmy być przeświadczeni, że nasze będzie 
ostateczne zwycięstwo".

„Dziękuję wam, za wyrazy uznaniu dla 
przedziwnego przymierza między narodam i 
Wielkiej Brytanii a Francya, przymierza, 
które my, francuzi, nazwaliśmy świętem. Wyv 
irlandczycy, okazaliście się godnym i współ­
zawodnikami anglików, z całą gotowością 
stając obok nich i nas  dla walki ze współ 
nym strasznym wrogiem. Tak sam o  zresztą 
postąpili .francuzi: którzy zapom ina jąc  o wszel­
kich wewnętrznych nieporozum ieniach, jak 
jeden  mąż stanęli dokoła tych, którym przy 
padł w udziale zaszczyt obrony ojczystego 
sztandaru.

„Wrogowie nasi, nie om ijając sposoD 
m śc i ,  by się na  imię Boga powołać, twier 
Jzą ,  że Bóg jest z nimi, lecz czyny ich sło­
wom kłam zadają. Bóg nie może być z b ar­
barzyńcami, z niesprawiedliwymi, ze święto­
kradcami i bezbożnikami. Bóg jest z tymi, 
którzy walczą i cierpią za prawo, sprawiedli­
wość i wolność. I oto d latego tak  pewni 
jesteśmy osta tecznego zwycięstwa, dlatego 
m am y ned iie ję  bardzo prędko odśpiewać 
wspóinie ty u m Min u T e  D t u m  dzięk 
czynne".

i dziś takie nadzieje żywią włościanie gali­
cyjscy.

„W dane j dziedzinie potrzeba zawczasu 
położyć kres podobnym  błędnym  przekona­
niom, ażeDy później nie mogły powstawać 
zarzuty z pow odu niespełnionych obietnic. 
Poirzwba raz na zawsze wyrzec się s e n ty ­
m en ta ln eg o  przyzwyczajenia, k tó ie  każe. u- 
ważać now onabyte  kresy za m ające  jakoby 
prawo d o  czegoś większego, niźli Imperyum 
centralne; tą  właściwością grzeszyliśmy nie 
raz w Polsce, Finlondyi i na Kaukazie...

„W urządzeniach rolnych Galicyi p o ­
winna być zastosow ana ta  sam a  zasada, k tó ­
ra obowiązuje i na  wielkitj Rusi: wywłaszcze­
nie przymusowe, bez względu na  jego  u m o ­
tywowanie, nie może być zastosow ane w Gc- 
licyi, gdyż inaczej potrzeba byłoby środek 
ten stosować i w pozostałem  Cesarstwie.

„D ana kwestya d la tego  jest na  dobie, 
iż fam a o ekspropryacyi własności ziemskiej 
polsko-żydowskiej r.ie przestaje kursować 
wśród włościaństwa galicyjskiego. Dia wal 
ki z brakiem  roli należy tu zastosować ten 
sam  system, co i w pozostałej Rosyi: opera- 
cye B anku Włościańskiego, szeroką inieya- 
tywę w urządzeniach rolnych energ icznego 
p. A. Kriwoszeina, pom oc kooosraeyjną, kre­
dyt uigowy, wreszcie przesiedlenie. Innych 
środków zarządzenia brakowi roli u włościan 
zastosować nie m ożna i m am y m ożność o- 
świadczyć, op ierając się na  źródłach wysoce 
m ia rodajnychs ze z nich nigdy nie sko rzysta 
władza rosyjska w tym kraju".

Tyle „KołokoP, pom awiany o Hizkie 
stosunki z wydziałem rolnictwa i urządzeń 
rotóych.

NA WPISY.
Na w p isy  do  u z n a n ia  Rodak.:

pp. 8  i Z. Palczfcwscy (zam. wycieczki) 2 
ro.—iWacławcwa Skioniewska 5 r b —Sabina 
Dynowska 3 r w —An. Sw. z Wołynia 10 rb .— 
J. N. i S. Rwmańscy 3 rb.—-Z. H ryniewidek* 
(ząm. depeszy ślubnej p. Stefanowi W ) 2 
b.—Kazimlerzostwo Mochlińscy (zam. życz. 

:,Ijbnych p. A. Zdanowskiej z p W. Kon­
drackim 3 rb.—M»rya Wężyk RurizKa 25 rb .— 
L Szepczyriscy (zam . depeszy śiuonej p 
Henryuowi Chechłowskiemu) 2 rb — Zofia 
Leśkk«wR:zówiin 3 yb. 75 ko^

Na w p isy  d o  u z n  T -w a d o b ro *  
c z y n n o śc i:  Konradostwo Rumszewiczo-
wie zarn. wieńca na t ru m n ę  ś. p. Maryi 
ReEchnitz) 15 ib.

Z prasy rosyjskiej.
„Kołokoł" o  kw esty i ro lne j w  Galicyi.

Ptótrogrodzki „Kołokoł" powstaje prze­
ciwko dem agogii pewnych nieodpowiedztel 
nych „działaczy miejscowych" w Galicyi, któ­
rzy na własne ryzyko poczynili zbyt szerokie 
obietnice włościanom galicyjskim:

„Miejscowi włościanie—pisze „KołokoP 
—wszystkie swe nadzieje pokładali w p o tę ­
dze rosyjskiej; z przyjściem rosyan wszystko 
zmienić się miało, ziemia p ańska  przejść 
miała w ręce włościan. W pewnych wypad 
Kach new et życzliwe dla n as  organ izacy t ga- 
ic y jsk ie  o p e ro w a ły  p o d o b n e m l o b ie tn ic a m i—

Wysiedlenie żydów z Kurlandy.
Pism a ryskie i piotrogrodzie donoszą, 

iż władze rozkazały ludności żydowskiej o p u ­
ścić gubern ię  kurlandzką z wyjątkiem p o ­
wiatów: fridrichstadzkiego i ilukijskiego. Licz 
ba żydów wysiedlanych dosięga 25 000. Wy­
siedlonym kazano  wyjechać do gubernli: 
rrohylowskiej, połtawskiej, czerni howskiej, 
ekaterynosławskiej i taurydzkiej z wyjątkiem 
Krymu.

SpodasKouanle osób zwolnionych 
od czynne] służby uolsKotoe].

W N-rze 97 „Prawit. Wiest “ z d. 2 (15 )  
m aja  r. b. ogłoszona została w drodze art. 87 
praw zasadniczych nowa ustawa o o p o d a t­
kowaniu osób  zwolnionych od  słuzDy czynnej.

Na m ory  tej ustawy, obowiązującej od 
d. 1 stycznia 1915 r., opodatkow aniu  podle 
gają osoby, które stawały przed komisyą 
poborową w 1911, 1912, 19i3, 1914 latach 
i zostali: a) zaliczeni do pospolitego rusze­
nia pierwszej i drugiej kategoryl, b) zwol­
nieni od służby wojskowej na  mocy art. 79, 
791 i 79^ ustawy o  pow. wojsk i uwagi I i II 
do  art. 79 tejże ustawy (wyd. 1897 r ) ,  zali­
czeni przez komisyą puborow ą d o  rezerwy 
floty, c) zwolnieni od  służby czynnej w sze­
regach wojsk przed term inem , d) obcopod- 
dani przyjęci do poddaństw a rosyjskiego w 
wieKu przekraczającym lat 30 i zaliczeni do  
pospolitego ruszenia I i 1! kategoryl, oraz
e) osoby, które uchylały się ud służby woj­
skowej, a  po wykryciu ich miały powyżej 
lat 34 i zostary zwolnione zupełhfc -ocf srnz- 
by czynnej, lub zaliczone do  pospolitego ru­
szenia l i 11 kątegoryl.

O J  pi a* erm podatku  zwolnieni są  ci 
razerw!ści i oospohtacy, wymienieni w p u n k ­
tach a i b, którzy w o*odze właściwej uzna­
ni zostaną  za niezdolnych do  pracy

Podatek  opłacany jes t  w ciągu lat 18.
Płacenie podatku  ustaje, gdy osoba 

opodatkow ana zos tan ie  pow ołana pod *bioń 
w cz is ie  wojny lub pokoju, gdy przed upły­
wem owego 18-łetniego term inu  ukończy 
lat 43, zostanie uznana  za niezdolną do  p ra ­
cy, lup też będzie pozbawioną wszystkich 
praw s tanu .  W czasie wojny od  p iacem a 
podatku  wolni są  wszyscy oihom icy .

Podatek  ściągany jest  według norm  na 
stępujących: osoby posiadające  roczny d o ­
chód osobisty do  tysiąca rubli płacą 6 rb. 
rocznie, od tysiąca do  pięciu tysięcy—25 rb., 
od pięciu tysięcy do  dziesięciu tys. — 50 ro., 
od dziesięciu tys. d o  dwudziestu — 100 rb. 
i od dochodu  powyżej 20 tysięcy rubli 200 rb. 
rocznie.

Ho zestrzelił stu lot...
II.

Wypadki listopadowe (1830—31 r.)sp ro  
wadziły upadek  Królestwa Kongresowego. „ Wo 
fcec atoli ówczesnych ruchów rewolucyjnych 
w Europie — pisże ks. Szcrerbatow w swoim 
życiorysie ks. Paskiewicza — postanow iono 
obdarzyć Polskę oddzielnym zarządem przez 
nadan ie  specyalnego statutu organicznego, 
a zarazem  skoncentrować w ręku Paskiewi­
cza silną władzę dyktatorską, zająwszy kra] 
przez 1U0 tysięcy wojska rosyjskiego, a obok 
tego, nie znosząc autonom icznego zarządu 
wzmocnić i zorganizować żywioł rosyjski w 
Królestwie"... „uważając, że zupełne zjedno­
czenie Polski z Królestwem jest sprawą przy­
szłości".

W m arcu 1832 r. ogłoszono uroczyście 
w pałacu królewskim Statut Organiczny. Sta­
tu t zapewniał (z wyjątkiem zdrrdy stanu) 
wolność osobistą: — według artykułu 8 go 
nikt nie mógł być więziony, lub oddany pod

jak tylko z mocy obowiązującego pra­
wa przv zachowaniu odpowiednich przepi 
sów. Konfiskata majątków mogła nastąpić 
tylko w razie zdrady stanu. Artykuł 5 za­
pewniał, źe wiara katolicka jako wyznawana 
pniez większość mieszkańców Królestwa Poi 
skiego — „będzie zawsze przedmiotem szcze­
gólnej opieki Rządu". Skarb Królestwa miał 
mieć zarzad osobny. Ustanowiono granicę 
celną między Królestwem i Cesarstwem. Wol­
sko nsrouow e skasow ano.

Nam iestnikiem  został ks. Paskiewicz i 
obok niego dwte najwyższe instytucye zarzą­
du: Rada Administracyjna i Rada Stanu, Za­
trzym ano urząd ministra sekretarza Stanu, 
który pełnił nadal Stefan Grabowski a po 
nim  kolejno Turkułł, Tymowski, Łęski i Pla­
tonów. Na czele czterech wydziałów zr rząd u 
(sprawy wewnętrzńe) hr. Strogonow, (skarb) 
Fuhrm an (oświecenia i wyznania) generaj

Riutenr-trauch, («prawiecHiwcśc!) łrossęcki. 
W Rsdzie Administracyjnej i w kancelaryi 
namiestnikowskiej uczyniono urzędowym :ę 
zyk rosyjski, dozwalając jedynie n ieświado­
mym w drodze wyjątku wysławicie się w ję ­
zyku francuskim.

„S tatu t  Organiczny. — pisze ks. Szczer- 
batow — stanowił Jeszcze zebranie doradcze 
sfartów prowincyonalnych... które z czasem 
przybrałyby cha rak ter  se jm u prawodawczego, 
lecz w artykuie 54 powiedziane było „ż» 
skłpd i porządek  działań tych zebrań  będzie 
przez o so b n e  przepisy oznaczony"— a te nie 
nastąpiły. Zresztą i cały S ta tu t  tyiko w pew ­
nej części by! wykonany a w innych 
gał ustawicznym modyfikacycm.

W m aju  1832 r założono cytadelę war­
szawską. W tymże roku dyecezyę prawo 
sławną warszawską z najRrzew>eIebni«jszym 
A ntoniuszem , podniesionym  w r. 1840 do 
godności arcybiskupiej... W r. 1833 ustaw a
0 gimnazyacł: z obowiązującym wykładem 
języka rosyjskiego na  równi z polskim.

W październiku 1335 r. cesarz Mikołaj
1 zjechał do  Warszawy; do deputacyi obywa­
telskiej w Łazienkach wyrzeczone zostały sło­
wa napom nien ia .

W lipcu 1836 r. utworzono Heroidyę 
przy Radzie S tanu . W tymże roku wydano 
nowe prawo o rndżeństw ie, urządzające mię 
dzy innem i małżeństwa mieszane-

W 1837 r. przemicnowario województwa 
n a  gubernie ,  jednocześn ie  język rosyjski 
wprowadzono zam iast francuskiego do  se 
kreta :y a tu s tanu .  W lipcu poświęcono p ra ­
wosławny sobór św. Trójcy przy ulicy Miodowej.

W grudniu  1839 r —warszawski Okręg 
Naukowy. W miejsce zwiniętego uniwersy­
tetu  A leksandryjskiego zaprowadzono w m aju  
1840 r. klasy dodatkow e przy p im nazyum  
gubern ia lnem  warszawskiem oraz kursa praw ­
n e  dla wychowańców z Królestwa w Peters­
burgu i w Moskwie.

W czerwcu 1816 r. ogłoszono przepisy

j ag ra rne  ograniczające zasadniczo właścicieli 
! m iast prywatnych i Woi w dow oinem  zarzą- 
dzaniu  z ie m ia  pos iadaną  przez włościan: 
zakazano sam ow olna rugowani* w ło ś d ln  
oraz uszczuplanie ich gruntów i przyłączenie 
pustek  powioscianskich do  gruntów  dw or­
skich, ndministracyi pod przewodem ruchli­
wego prezesa Komisy! spraw  wewnętrznych, 
duchownych i oświecenia p. Storożenki p o ­
lecono szczególniejszy nadzór w tej sferze.

vV r. 1047 wprowadzono nowy kodeks 
kar głównych, niemal dosłowny przekład ro­
syjskiego, stwierdziwszy w motywach koniecz­
ność „ażeby nowe ustawy Królestwa były

dla
o 

'Ce-

gu ber­

le możności zbliżone do przepisów 
sarstwa wydanych.

W sierpniu 1847 r.—konkordat ze S to ­
licą Apostolską tyiko częściowo uskutecznio 
riy, już nie p rym asem , lecz arcypiskupem  
warszawskim (oo su frapan ie  Chmielewskim, 
który rządził do  1844 r.) zostaje Fijałkowski 
(do 1854 r ).

W czerwcu 1849 r. ustanowieni 
nialni marszałkowi* szlachty.

W październiku 1850 r zniesioną zos ta ­
ła pograniczna linia c<*'na między Królestwem 
a Cesarstwom.

W m arcu  1851 r. po przeistoczeniu kra­
jowej dyrekcyi puczt na  Xiil okręg pocztowy, 
wprow adzano na  poczcie język rosyjski.

W m arcu  1855 r. I po zgonie cesarza 
Mikołaja I wstępuje na  tron cesarz Aleksan 
der II i w m aju  1856 r. zjeżdża do  W arsza­
wy, gdzie w dwukrotnych przemówieniach 
do marszałków oraz zgromadzonej szlachty 
w Łazienkach zapowiedział „zapom nienie 
przeszłości" i ostrzegł—przed „marzeniami".

W lutym tegoż roku po śmierci ks. 
Paskiewicza do przyjazdu nowego n am ies t­
nika ks. Gorczakowa zarząd krajem powie 
rzono członkowi rady admin.stracyjnej g e n e ­
rał adjutanlowi hr. W incentem u Krasiń­
skiem u.

W czerwcu 1857 r. otwarto w W arsza­
wie a k a d tm ię  m edyko chirugiczną; w listo­
padzie założono Towarzystwo Rolnicze, ktc re 
wkrótce zogniskowało n a  wielką skeię (4000 
członków) opinię publiczną ziemian,

W 1661 r. z imeyatywy m argrabiego  
Aleks. Wlidopoisklego zostały podjęte próby 
przekształceń zasadniczych autonomicznych 
w mysi pierwotnych założeń S ta tutu  O rga­
nicznego z r, 1832. Na mocy ukazów z 
m arca 1861 została przywrócona Rada Stanu, 
ustanow iono obieralne rady gubern ia ine  i 
powiatowe oraz w yb ieram ! rady miejskie z 
warszawską na  czele. Sprawy wyznań i o 
świecenia, na  czele których stanął Wielopol­
ski, oddzielono od Komisyi sp .aw  wewnę 
trznych i zam knię to  jednocześn ie  Okręg n a ­
ukowy warszawski. Zarazem wszakże w 
kwietniu t. r. zam knięto  Towarzystwo Rol­
nicze.

W listopadzie (1861) Wielopolski składa 
prezydenturę wAkomisyi sprawiedliwości o ra2 
wyznań i oświecenia (zastępują go  Dembow­
ski i Hubę) i wyjeżdża do  Petersburga, gdzie 
kilkornifsięczny jsg o  pobyt staje się punk tem  
wyjścia nowej i ostatecznej próby przekształ­
cenia organizacji kraju, już raczej w duchu 
ustaw 1815 r.

W styczniu 1862 r. z polecenia Wielo­
polskiego prekonizowany i konsekrow any 
zostaje na arcybiskupa warszawskiego ks. 
Feliński. W m aju 1862 r. ogłasza się nowa 
ustawa o wychowaniu publicznem: — szkoły 
początkowe, powiatowe (realne), gimnazya, 
Instykut Maryjski, przeniesiony z Puław *, do 
Warszawy, wreszcie Szkoła Główna 7. cztere- 
m r  wydziałami: lekarskim, prawnym, m a te ­
matyczno-fizycznym i filologiczno historycz­
nym; na  rektora powołany Mianowski. W 
czerwcu t r. ogłoszono równouprawnienie 
żydów:— nieograniczone prawo zamieszkiwa 
nia v/ Królestwie, nabyw anie  dobr n ierucho­
mych, w iarogodnego świadczenia sądowego; 
zakazano sporządzania  dokum entów  um ow ­

nych w języku hebrajskim , żargonie i wogó- 
le alfabetem hebrajskim.

Jednocześn ie  w vdane zostało prawo o 
oczynszowaniu obowiązkowem włościan...

W tym sam ym  miesiącu, t. j. w czerw­
cu 1862 r. wydany został ukaz regulujący 
kwestyę naczelnej władzy krajowej. Po prze­
kształceniu pełnom ocnictw  nam iestn ika  przy­
d an o  m u — dowódcę wojsk konsystujących 
w Królestwie oraz Naczeln 'ka rządu cywilne­
go (zwierzchnika komisyi rządowych i prze­
wodniczącego zastępczo w Radzie Adm ini­
stracyjnej). N am iestn ik iem  został m ian o w a­
ny W. Ks. Konstanty Mikołajewtez, dowódcą 
wojsk Ramsay, naczelnikiem rządu cywilne­
go  — Wielopolski. Na czele komisyi spraw  
wewnętrznych s tana ł  Łuszczewski, wyznań 
i oświaty—Krzywicki.

Przyszedł rok 1863 ci...
Ani przyczyn zaczątku, ani okoliczności 

ruchowi sprzyjających poruszać nie zam ie­
rzamy... J a k  p o n ad  rokiem 1830, również i 
tu przechodzimy a a  wyszczególnienia d a t  i 
następcze: ci aktów prawodawczych.

W m arcu  R am say’a zam ienia hr. Berg. 
w liocu Wielopolski wyjeżdża za granicę, 
a przewodnictwo w Radzie administracyjnej 
otrzymuje hr. Berg. We wrześniu Wielki 
Książę opuszcza Warszawę, a gen .  Berg m ia ­
nowany zostaje nam iestnikiem , przy jego 
boku staje jako g s n e r a ł  policmajster Królest­
wa gene ra ł  Treoow, zaś hr. Milutin powoła­
ny jest do  Petersburga w celu obm yślenia  
środków najdoskonalszego  zjednoczenia Któ- 
lestwa z państwowością rosyjską.

Środki powyższe obm yśla kom ite t do  
spraw Królestwa w P etersburgu  i już w p o ­
czątkach m arca  1864 r. po  krótkim objeżdzie 
Królestwa przez Mtiutlna, ks. Czerkaskiego, 
sena to ra  Arcimowicza i pisarza S am arina  zo­
stała rozwiązana spraw a najważniejsza — 
w ł o ś c i ą  ii s k a .  Pracował ru warszawski 
kom ite t urządzający pod faktycznem kierow­
nictwem hr. Milutina.
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— W tych dniach B ank |h an d lo w y  w 

W arsr tw le  otwiera we Lwowie agfŚncyę 
o ia  o p e rac / i  swych w Gulicyi. Jeżeli w a ru n ­
ki okażą się sprzyjające B ank ten otworzy 
wkrótce we Lwowie filią. Sprawa otwarcia 
filii lwowskie] rozważana będzie na walnem 
zgrom adzeniu  akcyonaryuszów B jn k u  h a n ­
dlowego w Warszawie.

— „£|tro Rossii* dowiaduje się, iż do 
tychczasuwy wice-prezes rady zjazdów przed­
stawicieli hand lu  i przemysłu, b. poseł do 
d um y  p. W. Żukowski obejm ie n iebaw em  
stanow isko dyrektora-kierownika Banku H an­
dlowego w Warszawie.

— Uczestnicy ostatniej .b ies iady  sło­
wiańskiej* w Pfolrogrodzie, pod przewodni 
ctwem pp. S. Mansyrewa, A. B asim akow a i 
D. W erguna  uchwali rezoiuryę. dom aga jącą  
się postaw ienia na porządku dziennym spra 
wy wywłaszczenia nlemców ziemian n ad b a ł­
tyckich i częściowej konfisKety ich majątków 
oraz niezwłocznego zbadania  działalności 
niemców nadbałtyckich w miejscowościach 
które uległy najściu nieprzyjaciół.

Z Rygi do Mitewy.
K oresponden t „Kuryera Litewskiego* 

tak  opisuje swoją wycieczkę z Rygi do Mita- 
wy, którą odoył d. 25 kwietnia b. r.:

By sprawdzić, ile podstawy w tych wszy­
stkich alarm ach, udałem  się w ubiegłą so ­
botą 25 kwietnia (8 m aja) do  stolicy dawnych 
polskich lenników, z pod której murów ongi 
w 165Ó r Stefan Czarniecki odparł Karola 
Gustawa „Grata Mitawa offert suo libera 
tori Czarniecki*; był napis, jakim z powodu 
tego  szczęsnego zdarzenia przyozdobiono 
w spaniały p u h ar  złoty, Czarnieckiemu przez 
wdzięcznych mieszkańców Mitewy ofiaro­
wany.

Ponieważ ruch pasażerski na  kolei 
wstrzymany, więc powiózł nas  z Rygi m in ia­
turowy paros ta tek  „H artm cn" ,  jakby na p o ­
gnębien ie  naszego nastroju imieniem tc-go 
słynnego  pesymisty i wroga polaków — na 
zwany.

W posępny  i chłudny dzień kwietnie 
wy jaK gdyby wysiłek nie chcącej nas  o p u ­
ścić zimy, znika przed nam i powoli, z syl­
wetkami wysmukłych wieżyc, p a n o ram a  Ry­
gi. Przesuwają się przed nam i miejscowości 
nadbrzeżne, jako  to: Bolden, gdzie bogaty 
fabrykant Hartwig przystań na  Sziwinie~dla 
swych juchtów założył; Buten — olbrzymi bór 
sosnowy, ne l t tący  do  Rygi, Rilderingshof — 
letnisko, gdzie zwykle o tej porze już życie 
się zaczyna, a gdzie teraz dla chłodnej aury 
i zmienionych w aiunków  brok am atorów  na 
letnie schroniska i pod Edynburgiem, ale 
nie szkockim, porzucam y zatokę rys«ą i 
woływamy tia przezroczyste fale Lentawy, 
inaczej semigalskiej Aa, o niesłychanie kięterri, 
miejscami 12 sążni głębokości sięgującem 
łożysku, której wody użyźniają okoiicę zupeł­
nie płaską, żadnem i n ieurczm aiconą wynio 
słpściami. i gdyoy nie M ajorenncf ze s to ją­
cym tuz nad  rzeką pałacem  barona  Firksta, 
gdyby nie nadbrzeżne wille D ubbelnu, Wa- 
tlerhofu etc , nie byłoby na czem oka za ­
trzymać. Łąki wszędzie pekryie zielenią, lecz 
dtśsepre, cze&ajn  wkwapiłwie ciepła i  .słońca l 
jeszcze gołe, zczerniałe Konary ku niebieskim 
wyciągają stropom .

Znaczne ożywienie w m onotonny  Kraj 
obraz umorzą rozizucone tuż nad  Lentąw ą 
kornihy Ręznych cegieini, z przeznaczonego 
do transportu  cegieł barkami. Naliczyhśmy 
33 p ie r t ,  w których ognia i dytnu ani śla­
du. W łasność  to  przeważnie milionera Ne­
storowa. Zwykle kipi tu życie. Moc robot- 
niKÓw przy ładow aniu  się uwija. Dziś c i« a  
i pus tka  zalega. W ruchu budowjanym  sta- 
gnacya  zupełna . Cegły, które dawniej go 
- ą  rb. za tysiąc dochodziły, teraz po 9 do 
12 rb, nie znajdują nabywców — żalił się 
przed nam i przygoany towarzysz podróży, 
posiadacz kantoru  budow lanego w Rydze.

Przy blasku zachodzącego słońca, które 
na  cnwilę ozłociło ołowiany horyzont, m ija­
my Paulski N adeń  baronów Recnów, jed n e ­
go z najdawniejszych rodów Westfalii, i p ra ­
wie już o zm roku lądujemy w Mitawie.

Dzięki posiadanym  legitymacyom, tu ­
dzież wyrozumiałemu i sprawiedliwemu trak 
towaniu  całej sprawy przez władzę, po prze­
szło owugodzinnej eksplikecyi, uzyskujemy 
m ożność wyszukania noclegu w hotelu. Pj

W listopadzie 1854 r zarząd wyznań 
przyłączono do  komisyi spraw  wewnętrznych
i duchow nych pod dyreKcyą ks. Czeikaskie- 
go, a po tem  Braunschweiga i rozpoczęła się 
s topniowa kasa ta  klasztorów. Zaraz zaś w 
roku nas tępnym  ustawę o duchowieństwie 
świeckiem zaprowadziwszy oprócz arcyDis 
kupstw a warszawskiego siedem, a po skzso- 
waniu w r t867 podlaskieąo, sześć bis­
kupstw  dyecezyalnych, ustaliła wzamian za ­
kończonej sekularyzacyi dóbr poduchownych 
stałv e ta t  rządowy około 800 tysięcy rb. Do­
dać należy, iż utworzony w r. 1867 zarząd 
wyznań obcycn w Królestwie Polskiem (t. j. 
ke to lkkiego . ewangelickiego i mojżeszowe- 
go) w r. 1871 wcielony został do d ep a r ta ­
m en tu  wyznań obcych przy ministeryum 
spraw wewnętrznych w Petersburgu.

W m aju  1866 r. sekretarya t s tan u  Kró­
lestwa Polskiego, istniejący w ostatnich cza­
sach p/awie n o m in tln ie  (ostatnim ministrem 
był Łęski) został w osobie Platanowa 
owinięty i zastąpiony przez własną J .  C. 
Mości kance 'a ryę  którą początkowo zarzą­
dzał Milutin, a po  nim t r. Naboków.

W grudniu  1865 roku wydaną zostaje 
ustaw a o zarządzie gubem ialnym  z nowym 
podziałem  kraju na  dziesięć, zam iast poprzed­
nich pięciu gubernii i 8 4  powiatów. W cią­
gu 1869 do 1870 r. kom ite t urządzający za- 
mien.ł 366 m iast i m iasteczek na osady i 
wsie, zachowawszy dla 114 większych jed­
nostek  nazwę i charak ter m :ast.

W m arcu 1867 r zwinięto Rade Stanu, 
w czerwcu Radę Administracyjną Ukaz od ­
powiedni stwierdzał potrzebę zwinięcia wszel­
kich władz centralnych krajowych i przenie­
sienia ich d o  właściwych organów  central­
nych w Petersburgu.

W rozwinięciu powyższej zasady już w 
m aju  1867 r. skasow ano  Komisyę oświece­
nia, a przywrócono Okręg naukowy wzuszaw 
skl.- W czerwcu 1869 r. Szkolę Główną prze­
kształcono na  uniwersytet warszawski z Pio­

nuje tam  przepełnienie i zaledwo za 3 rb. 
na ao b ę  dosta jem y nu m er  na  3 piętrze. 
«V Mitawie normalnie, skala cen dostępne. 
Ostatnie jednaK wypadki w związku z kumu 
nikacyą przyjezdnych wywołały n a  każdem  
pólu drożyznę

Dowiadujemy się następnie , iż zakaz 
cyrkulacyi ulicznej po 9 wieczór i zakaz 
oświetlania ck len  został zniesiony jeszcze 
24 kwietnia (7 maja), bowiem Mitawa poza 
sferą jakiegokolwiek niebezpieczeństwu się 
znajduje. Rano, w niedzielę, 26 kwietnia 
(9 m aja) kroki nasze przedewszystkiem kie 
■rujemy ku kościołowi, od którego jedna 
r. głównych ulic nazywa się Katolicką

J a k  nas informowano, liczy parafia mi- 
tawska koło 5 000 wiernych. A w te; cyfrze, 
po łotyszach, polacy drugie miejsce za jm u ją  
Nabożeństwa po kojei odbyw ają  się w ODy 
dwóch językach. Żadnych nieporozumień, 
waśni narodowościowych, to nie sprowadza. 
Ks. proboszcz, litwin z pochodzenia, nawą 
pasterską z wielkim tak tem  kieruje, i dba  
nadewszystko o religijne i m oralne  wycho­
wanie powierzonych owieczek.

Inteligencya polska, śpiesząc na pom oc 
zrujnowanym rodakom, zorganizowała filię 
Tow. piotrogrodzkiego, w skład której wcho 
dzą: p. Wiguizyns, jako prezes, panie Pław- 
ska, S iemaszkowna oraz panowie. R ernow- 
ski, Jacynicz, Jankowski, jako skarbnik, ks. 
Kietowicz, jako  sekretarz, ks. Jaszenas ,  Si­
korski i Wigura.

W listopadzie urządzono kwestę, która 
dała około 4,000 rb. gotówką i rzeczy blizko 
za 8 000 rb Nadto z inieyatywy p. Szetnio- 
wej Pożarskiej odbył się koncert pacryotyczny, 
który przyniósł około 3u0 rb, czystego d o ­
chodu.

Istnieje jeszcze tutaj kółko dram atycz­
no artystyczne, które z przedstawieniami 
teatralnemu czasem  naw et do Rygi zagląda.

MieszKańcy, po krótkotrwałym popło 
chu, powrócili do  zajęć. N ajkrytyczniejszym 
zaś dla nich m o m en tem  był poniedziałek 
20 kwietnia (3 maja), kiedy g ranaty  szybo­
wały nad  m iastem . To artyierya rosyjska 
raziła pociskami projekcyinemi niemców, któ­
rych wykryto nad  rzeczką Szwcdą o kilka 
wiorst za Mitawą. Niemcy zostali 'ozbici na 
głowę i cofnęli się w nieładnie, zostawiając 
taką m asę  zabitych, że, jak się jeden  z mie 
szkańców wyraził, trupy ..rzeczkę osuszyły*, 
nasiąknąwszy z niej wodą. Obecnie, jakośm y 
o już wyże; zaznaczyli, żadnej absolutnie 

przyczyny do niepokoju n iem a i widzieliśmy 
dziesiątki wozów łotewsk‘ch z powrotem 
ciągnących do chwilowo opuszczonych za 
gród. Dziś baidzo  wielu przyjechało paro ­
statkami z Rygi, a ci, których niemcy chwy­
cili znienacka i którym dopiero później u d a ­
ło się wymknąć, opow iadają o niesłychanem 
łupiustwic, k tórego pastwq pada ł inwentarz, 
rboże i wszelki dobytek Niektórym n iem ­
cy wydawali na  świstkach pokwitowania 
,l?eu tsch land  iiber alles, Russland zahlt fur 
alles*. (Niemcy nadewszystko, Rosya płaci 
wszystko)

Statki, które przywiozły łotyszów, ząbra- 
ty  do R /g ' tłumy żydów. ’ Tłok więc i harmi- 
de :  od sam eg o  rana  jesz-ze na psrę  godzin 
przed nadejściem  parosta tku, panow ał na 
przystani Całe wybrzt-że ctęrniaio  tą rzeszą 
brodatą. L am e r ty  naokoło. Gdy w-eszcie 
s tatek nadszedł, żydzi nie dawali wysiąsć 
przybyłym, łotyszom. Przeskakiwali przez ba 
ryerą. Dopiero półieya zaprowadziła względ­
ny porządek.

l  życia p ro M n c y i.
(Kores. wtąs. „Dzień. Kij.“).

H u m a ń  (w maju).
Oddział tutejszy polskiego Towarzystwa 

oonr.ccy ofiarom wojny ujawnia, jak  zawsze, 
żywą działalność: 10 go m t ja  na rzecz od ­
działu m a  się odbyć w salu klubu miejskie- 
.o kuncert znakom itego  skrzypka p. Pawła 

Kochańskiego i znakom itego  kompozytora 
polskiego p. Karola Szym anowskiego oraz 
pp. Jó te fa  Jaroszyńskieyo i A ugusta Iwań­
skiego.

Tegoż i n as tęp n eg o  dn ia  Komitet od ­
działu w lokalu g im nazyum  żeńskiego urzą­
dza kiermasz, a wieczorem, 11-go maja, wiel­
ki spacer  w uroczej Zcfijćwce. D a spodzie 
wanych licznie gości, Komitet przygotował 
wiele atrakcyi i cały park  będzie rzęsiście 
-lumincwany, w odospady i fon tanny sztucz-

trem  Ławrowskim, jako  pierwszym rektorem. 
W lipcu 1872 r. rozciągnięta n a  Królestwo 
Polskie ustawę g im nazyalną Cesarstwa.

W 1868 r. zwinięto Komisyę spraw  we­
wnętrznych, w lipcu 1869 r. Koirusyę skarbu. 
Wreszcie w lipcu 1876 r. znika Komisya spi a 
wiedliwości, a zarazem zniesiony zostaje IX 
i X D ep a i tam en t  warszawskiego sena tu ,  a 
Królestwo Polskie, przekształcone na  okręg 
sądowy, otrzymuje izbę sądow ą z p .  Gerar 
dem , jako pierwszym jej starszym prezesem. 
Jednocześn ie  przeprowadzono powszechną 
reformę sądową, wprowadzając zam iast daw ­
nego sądownictwa ustawy sądow e Cesarza 
A leksandrą H, Reformę powyższą d o k o n an o  
z zaleceniem na mocy uchwały kom itetu do 
spraw Królestwa Polskiego, iż „przy nowem 
urządzeniu sądów  należy rnieć stale na uw a­
dze nie tylno ogólnie przyjęte zasady p-awne, 
ale przeważnie interesy państwowe i in te re­
sy większości mieszkańców, powołanej przez 
rząd do nowego życia obywatelskiego*.

W styczniu 1874 r. po  śmierci hr. B er­
ga  przestaje istnieć namiestnictwo, a rządy 
kraju obejm uje hr. Kotzebue, jako  generuł- 
g uberna to r  i dowódca wojsk okręgu  war 
szawskięgo.

W rnaju 1875 r. nastąpiło  przyłączenie 
b. gieko-katolickiego kościoła, czj‘li „unii* do 
kościoła prewosławnugo.

'V 1876 r. przestaje istnieć Własna 
J. C. Mości kancelarya do spraw  Królestwa 
Polskiego...

Rok ten  należy uważać za granict; peł- 
nego  zjednoczenia Królestwa Polskiego z po­
rządkiem powszechno państwowym pod wzglę­
d em  prawodawczym i administracyjnym.

L ector.

nie oświetlone; przy dźwiękach muzyki dwóch 
oiklestr goście będą  mogli używać przejaż­
dżek nu łodziach po pięknych jeziorach da  
wr.ej siedziby Potockich.

W celu usunięcia trudności w wyszuka­
niu odpowiednich mieszkań, Komitet za re­
zerwował pew ną ilość pokoi p.ywatnycn na 
wypadek, gdyoy osoby przybyłe nie mogły 
maleźć miejsca w hotelach.

O soba przez Komitet upoważniona bę­
dzie. udzielała gościom n a  aw otcu kolejo­
wym, a potem  w cukierni „Franęois* wska 
zówek przy poszukwaniu mieszkań w hete  
lach i dom ach prywatnych.

W lokalu kiermaszowym, w urząozonej 
;d hoc sali restauracyjnej, będą  wyaawane 
przybyłym śn iadan ia  po 1 rb. i obiady po 
1 rb. 50 kop.

Zja2d zapowiada się liczny. Sądzimy, 
że z koncertu, kiermaszu f zabawy wpłynie 
poważny zasiłek do kasy Oddziału T wa, ce 
iem k tó .ego  jest pom oc aotKniętym klęską 
wojny braciom.

  ( h)
O stru p o l ,  (na. Wołyniu).

Minął kwiecień. Stan ozimin w naszej 
okolicy zarysowe! się już wyraźnie. O życie, 
nożna  już prawie na  pew no rokować a ro ­

kowanie to w ypaanie  niekorzystnie. Pszeni­
ca jest w fatalnych w arunkach, wobec fi 
-ycznego s tanu  powierzchni gleby, który, 
qrzy chłodach i posusze, poprawić się > nie- 
Jaje. Na dobry urodzaj oziminy liczyć już 
nie m ożna a i o średnim  urodzaju wątpić 
trzeba.

Zasiew jaryrh zbóż również spóźniony; 
:hłody i posucha wstrzymały wegetacyę, a 
nrozy uszkodziły m łode wschody. Piantocye 

ouraczane sa  też w bardzo niepomyślnych 
warunkach, wobec braku wilgoci i ciepła.

Jes teśm y  zdaje się w przededniu n ieu­
rodzaju, a ceny zboza rosną  niepom iernie, 
nszenica doszła d o  2 rb. za pud., żyto — 1 
b. 20 kop., owies — 1 rb 15 kop.

— _
Rótsrna, (na Podolu).

Sm utno  na  połach. Oziminy nizKie, za­
ostrzone i pożółkłe; nie dal się im rozwinąć 
zimny, wietrzny kwiecień, który powstrzymał 
wzrost roślinności a z ziemi resztę wiosen 
nej wilgoci wywiał. Przysłowiowy ciepły kwie­
cień zawiódł; jeśli zawiedzie jeszcze mokry 
maj, to nie będzie żyta „gdyby gaj*. Prócz 
żyta, które jest rzadkie, nizkie i zwiędłe i 
bynajmniej gaju nie przypomina, wszystko 
m ne mogłoby się jeszcze poprawić, gdyby 
ciepłe deszcze m ajowe skropiły ziernię. J e ­
śli maj będzie do  końca suchy, jak  się roz­
począł, to urodzaju spodziewać się nie mo- 
ine; raczej nieurodzaju.

Sucne i zirnne wiatry zatrzymały także 
rozwój jarych posiewów. Na o g ó ł- -  perspek  
tywy niewesołe na zbiory tegoroczne.

(m.)

tia pom oo lu d n o śc i polslr.iei, k U r a  
uoisirp iala  w ik ^ fe k  w ojnyi

Da u c n n n i t  K o m ite tu  W s ^ m tu e łh ia g a i
Pp. Ch. Suchow ierchow  3 rb. — Waclawowa 

S kibnitw ska (na wpisy) 5 rb. — U rzędnicy cukrow ni 
„DenhofOwka Dąbrowlecka* (proc. od pensyi za 
K w iec ień )  23 rb. 43 kop.

W  uwlw h is C -^ d lk o f in  W pł^aM ilU g « -  
31 r h .  4 3  k o p .

U a* em  * p « | i n t B n l j > l  | « t t v k ą  — 
93 ,u}t» r b .  1 S  k p f .  t p a p ie r e m ! p r e e e m e - 
arym l > 0 ,0 0 0  r b .  —  143,185 r b .
I d  k r p .

o e  .  z n a n ia  K e m  (te ra  K i J e e t M e g u

P p W anda G rocholska (zam . w ieńca na grób 
ś. p Zygm unta M niszka) (na G allcyę) 10 rb .—5. P 
(na Gallcyę) i rb.—Dr. Michał P !ctkiuwicz (za k t  ie- 
cień i m aj! 10 rb.—M v jan ek  i Zosia Rakowscy (w 
dniu  im ie rin  ta tu s ia ) '3 rb .—Marya Rakowska 3 ib .— 
P.. G órnicka 1 rb,—Zofia Lisowska 2 rb .—T. B. 20 
kop. (d la dzieci z Królestwa).—M. Czarnecki (na Kró­
lestwo) I rb 50 k o p .—Pracownicy apteki T arkow skie­
go (dla biednych z Królestwa) 5 rb. 50 kop.

W d n iu  - w oeorejM aiytH  w p ły u «| ie  ( O
tó m k ą  37 r b .  2 0  kn»p.

R e n m  m p e p n e d u in t i  g s t t w M  18 ,687  
*ub. 14 k o p .

Z życia młodzieży szkolnej.
(Viae „Dz. Kij.“ Nr. 120).

Podajem y w dalszym ciągu nazwiska 
poiek i polaków, którzy ukończyli w b. r. 
(Zkolnym średnie zakłady naukow e w Ki- 
jOwie:

1 gim nazyum : Jerzy Levitoux i Halina 
Ncwlińska (externistka)

Gimnazyum N aumenki: Henryk Bolew 
iki, Tadeusz Kobylański, Władysław Kunicki 
(medal srebrny), Tadeusz Morgulec (m edal 
srebrny), AleksanGer Przesmycki, Waleryan 
Starczewski (m eda l srebrny), S tefan  Czarnoc­
ki, Bolesław Szabłowski i Mieczysław Za- 
pclski.

Szkołę handlową stów. nauczycieli: Ed­
ward Woronowicz, Stanisław Gurtych i Kon­
stanty Teodorowicz.

Gim nazyum  żeńskie p. Żekulinej (z 
Drawami szk. m ęsk ): Rafalina Arciszewska.

Gimnazyum Trifonowej (VII klasę): Ewe­
lina Karpowicz (medal złoty), WenGa Ejsy- 
m ont, Aniela Zielenaj, Anna Kozłowska i 
i Marya Jachim ow ska; (VII klasę): S tanisła­
wa Bajkowska i Helena Cielecka (ob!e z 
m edalem).

Gimnazyum żeńskie gr. Rodziców: J a ­
dwiga Janiszewska i J a n in a  Lewandowska.

Gimnazyum p Krucaer: Natalia Woj­
ciechowska i Stanisława Zadruzna (medal 
złoty).

Gimnazyum Ignatjenrowej: Kamilla Gi- 
lewicz, W anda Nowińska (m edale złote) i 
Feliksa Wieczwińska.

Gimnazyum p. Konopackiej: Józefa
Kosmowska.

Kronika.
K a l e n d a r i j k .

Dziś 5 (18) P iusa V. P. W., flnioia M.
Ju tro  6 (19) J a h a  flppst. i Lw. w ol.

W schód stafeK.* •  gctdz. 4 m 11 
Z achód słob^z  •  godz. 7 ir. 41 
D higośi d n ia  godz. 15 m. 30.

KFLENDRRZYK niSTORYCZNY
D . 18 m a ja  n . s t.

R oku 1792. R osya  w y stęp u je  przeciwko  
s t jm o w i  cz tero le tn iem u .

Życie polskie.
— Z T-wa Rz -K. S zp ita la  i.n. S. Sy- 

roczyń^k iego . Dn. 7-go Maja o godz. f 
wiecz. w „Ogniwie* odbędzie się walne ze 
branie członków T wa Rz.-Kst szpitala im. 
5. Syroc2yńskiego. Byłoby bardzo pożądane, 
^by osoby, współczujące r zadaniam i tej 
szlachetnej instytueyi, j^knajilczniej zechciały 
ił dniu  tym przybyć na  zebranie.

— Z W ydziału  L e tn isk .  Szczegóły za­
bawy pod nazwą „Podwieczorek wiosenny* 
będą dla naszych milusińskich bardzo po- 
aę tne . Po uroczystym pochodzie, przy dźwię­
kach muzyki, nastąp i wybór (przez losowa­
nie) pary królewskiej (migdałowej;, która w 
■■nlurę udatnych popisów n a  turniejach bę­
dzie rozdawać odpow ieanie  nagrody  i urzę­
dy, pocz łm  odbędzie się korowód z kwinta 
mi i chorąg!ewkami do estrady, na której 
m an y  clown cyrku Br. Jefimowych p. Pepi­
no, zadem onstru je  swoje wytresowane pies­
ki. Dalsze szczegóły po d am y  w Nr. czwart­
kowym, tu jeszcze dodam y, że kto przyjdzie, 
połączy przyjemne z pożyteczne.n za b. m a­
łą op ła tą  bo starsi płacą 50 k. a dzieci i 
młodzież w uniform ach k. 25.

Dokoła wojny.
— Z biegow ie z Galicyi. Wczoraj w n o ­

cy przybyła do Kijowa o g ro m n a  partya wło 
ścian galicyjskich z okolic Tarnowa, S tani­
sławowa i innych miejscowości, zajętych 
obecnie przez wojska aust.-yacko-niemieckie. 
Zbiegowie umieszczeni zostali w salach Do­
nu kontraktowego. Dzisiaj spodziew ana jest 

druga partya zbiegów z Galicyi w ilości o k o ­
ło 3 tys. ludzi którzy ulokowani będą w bu- 
tynkach nowych składów komory celnej.

Z b ie g a m i o p iek u je  s ię  k o m isy a ,  utwo-  
z o n a  wczoraj n a  s p e c y a in e m  zebraniu  pod  

p rzew od n ic tw em  g łó w n e g o  n acze ln ik a  kij. 
ok ręgu  w o je n n e g o .  K om isya  p o s ta n o w iła  
rozpocząć zDieranie ofiar w p ien ią d za ch  i 
tatu rze  na rzecz z b ie g ó w  galicyjskich.

— J e ń c y . Wczoraj przybyły dwie par- 
fye jeńców austryackich z Bukowiny w licz 
bie 318 i 981 szeregowców i 6 oficerow.

Wiadomości miejskie.
— W alka z drożyzną. Kijowski zarząd  

nisjski zosta ł  p ow iaG om ion y ,  iż g łó w n y  na  
czeir.ik k ijow sk iego  o k r ę g u  w o je n n e g o  uznał

a k o n ie c z n e ,  ab y  na wszystkich p o s ied ze  
aiach  zarządu m ie jsk ie g o ,  p o św ię c o n y c h  roz­
patrzeniu taKsy na  artykuły pierwszej p o ­
trzeby o b o w ią z k o w o  był o b e c n y  przedstaw i­
ciel w ład z  w ojsk ow ych  w celu b aczen ia  nad  
u s ta n o w ie n ie m  c e n  o d p o w ie d n io  d o  rzeczy  
wistych w aru n k ów  ryrku .

— Komisya międzywydziałowa dla u re­
gulowania cen na artykuły pierwszej potrze­
by postanowiła wyłonić specyalną podkomi- 
•yę, która będzie imała za zadanie stałe 
sprawdzanie i baczenie nad  t tm ,  w jaki spo 
sób wykopywane są  rozporządzenia i posta­
nowienia komisyi. Do skład.u komisyi za ­
proszono jednego  przedstawiciela zarządu 
mlejskitgp.

— u rze w o  dH  K£cw.a. Kornbiya mię 
dzywydziałowa dia uregulow ania cen na. 
produkty pierwszej potrzeby, postanowiła 
prosić zarząd miejski o  zakupien ie  bezoo 
średnio u właścicieli lasów lub przez ltcyta 
cyę w 2  tygodniowym term inie 2bU tys. sq- 
żni drzewa dla ludności na zimę 1915— 16 
roku.

Jednocześn ie  rzeczona komisya zwró­
ciła się do  głownego naczelnika Kijowskiego 
okręgu w ojennego z p ta śb ą  o udzielenie za 
rządowi miejskiemu prawą r<»kwizycyi drze­
wa sp ław ianego Dnieprem  przez Kijów, z 
tem, aby spław drzewa Doza Kijów w dół 
rzeki dopuszczany był tytko na mocy spe 
cyainego zezwolenia prezesa komisyi mię- 
dzywydz’ałowej.

Projekt z a k u p ie n ia  wyżej w y m ien io n e j  
ilości drzewa dla lu d n o śc i  ztażony  zos ta ł  d o  
rozDatrzenia n a d iw y c z s jn e m u  zg r o m e d z e n iu  
rady m iejskiej.

— Z ao p a trzen ie  m ias t w artyku ły  
p ierw szej po trzeby . G u bern ator  kijowski 
otrzym ał te legra f iczn e  rozp orząd zen ie  m in i­
stra spraw  w ew n ętrznych  w sp raw ie  z a o p a ­
trywania rmast w gubern ii  kijowskiej w  arty­
kuły pierwszej potrzeby.

Z aop atryw an ie  m iast  z g o d n ie  z telegra  
m a m  m a  być z o r g a n iz o w a n e  na  n astęp u ją  
cych zasa d a c h .

Ład un k i dzie lą  s ię  na  takie ,  b ez któ  
rych lu d n o ść  z tru dn ością  m o ż e  s ię  o b y ć  i 
których brak w yw ołać  m o ż e  g łód ,  oraz takie,  
b ez  których m ie sz k a ń c y  m o g ą  s':ę obejść,  
ch ociażb y  z p e w n e m i  of iaram i. Do pierwszej  
kategoryi ła d u n k ó w  zaliczono: ziarno, m ąk ę ,  
Kaszę, m ię s o ,  m a s ło ,  só l,  cukisrr, herbatę,  
ryby i n aftę ,  przytem  w  ilościach , śc iś le  o d ­
pow iadających  rzeczywistym  p o trzeb om  lu 
dności;  d o  drugiej k ategoryi n a leżą  p ozosta  
łe  artyKuty ży w n o śc io w e ,  z których zazw y­
czaj korzystają z a m o ż n ie js z e  k lasy  ludności .  
Artykuły pierwszej potrzeby b ęd ą  d o w o ż o n e  
d o  m ia s t  p oza  zwykłą koleją.

Określenie ilości wagonów i terminów 
dostawy produktów dia każdego m ias ta  po 
zostawia się gubernatorow i. Pozostałe ład u n ­
ki przewożone będą  zwykłym trybem (w m ia ­
rę możności).

W celu określenia ilości niezbędnej 
produktów pierwszej potrzeby gubernatorzy 
m ają  utworzyć specyalne komitety gu 
bernialne z przedstawicieli zarządów miej 
sklch i ziemskich, instytueyi przemysłowych 
i rzeczoznawców. Dla większych miast moż­
na utworzyć komitety powiatowe.

Wszystkie ładunki, dow ożone do  miast 
na  żądanie  gubernatorów  wysyłane bądą 
tylko na imię zarządów miejskich.

— Z a k a z  ja z d y  row eram i. G uberna­
tor zatwierdził uchwałę kijowskiej rady miej­
skiej. n a  mocy której rada  zakazała jazdy 
rowerami po górnej alei góry-Włodzimierza, 
w ogrodzie Cesarskim i parku Pałacowym.

— G azow nia k ijow ska. Zarząd ga 
zowni kijowskiej zwrócił się do  prezydenta 
m iasta  z prośbą o zaopatrzenie gazowni w w ę­
giel. Zarząd fabryki zwraca uw agę, iż zao ­
patruje ona  v/ gaz laboratorya uniwersytetu, 
politechniki j wyższych żeńskich kursów, in- 
stytucye rządowe i miejskie, szpitale dla ra n ­
nych, Instytut baKteryologiczny, gdzie wyra­
b iana  jest surowica przeciwtężcowa i wogóie

szereg  instytueyi, których dzia ła lność  ścisłe 
związana  jes t  z potrzebami w o jen n em i.

— K o lo n ie  l e tn ie .  Na cs tn tn !ein p o ­
s iedzen iu  m if j ik e i  kom is/i  szkolni] p o s ta ­
nowiono wysłać w reku bieżącym na kolo­
nie letnie we wsi Mćńulinka zam iast 2 zmian 
po 150 Gzitci, jak to było za lat poprze­
dn ich —3 zm ia n y  po 2C0 dzieci. Dia dzieci, 
które pozostaną w mieście, urządzane będą 
gry i zabawy na świeżem powietrzu — w u- 
grodzie Cesarskim, n a  wyspie Truchanowej. 
m skwerze kota 9 go  gim nazyum , na placu 
do  wystawowym oraz n a  ul. Jurkowieckiej.

— S p rz e d a ż  d rzew a .  O negdaj od b y ­
ło się w biurze portowem n a rad a  komisyi 
zarządzającej per tem  i wybrzeżem Dniepru 
i udziałem przedstawicieli handlarzy drze­
wem. Postanowiono między innemi, aby 
tadnej osobie w ciągu sezonu opałow ego 
nie sprzedawać więcej, niż 5 sążni drzewa. 
Dla fabryk, szpitali i innych instytueyi p o ­
stanow iono nie wprowadzać żadnyćh o g ra ­
niczeń. Postanowiono jednak  zobowiązać 
hUitownlków, aby składali zarządowi miej­
skiemu szczegółowe spraw ozdania i  wymie­
nieniem ilości drzewa, sp rzedanego  instytu- 
cyom, przedsiębiorstwom i poszczcgókiym 
osobom?

Wreszcie w myśl żądań  h andlarzy drze 
wem, narada wypowiedziała się za podwyż­
szeniem ceny na rir2ewo o 5 ib. na sążniu, 
•oraz za zróżniczkowaniem opłaty za Gcstaw ę 
drzewa, zależnie cd  odległości pomiędzy wy- 
jrzeźcm D niepiu  i nnejscem dostawy.

Uchwały n a ra d y  z łożone  b ę d ą  do  roz­
p a trzen ia  radzie miejsKiej.

Wypadki.
— Z a m a c h  a a m o b ó je r y . Z am ieszkująca 

w d. Nr. 103 przy ul. M .-Biagowieszczeńskiej, kursi- 
stka W. B. w celu sam obójczym , zażyła am on iaku . 
W karetce ..Pogotowia" despera tkę  odw ieziono do 
szpitala A leksandrow skiego.

Z teatru i sztuki.
W ystępy pp. Bielskiej i  Rapackiego.

W czwartek i p iątek w tyg. bież. w Te­
atrze Miejskim o d b ęd ą  się dwa występy nie­
zrównanych artystów operetKi Warszawskiej 
p. Józefiny Bielskiej i W incentego Rapackie 
go. Wielce urozmaicony program , sk ładają­
cy się z operetek, aryi solowych, kupletów 
i parodyi w św etnem  wykonaniu znaKomi- 
tych artystów, niezawodnie tłumy publicznoś­
ci ściągnie do Teatru miejskiego.

Bilety sprzedaje kasa Teatru, w pierw­
szym oniu ob ieg an a  przez publiczność.

O F I A R Y .
W A dm in istrac ji „Dz. K IJ/ zlo yii:
N a la tn is u a  d la  p r z e p r a c .  k o b ie t

p ra  f  K o le  K o b ie t: pp. C zarnecka 3 rb.—Gracyan 
i H enryka KorDuttnwie 10 rD.

N a b ie d n e  d a ie c i z  k r ó le s t w a : pp. Ma­
rya Trzeciak, N atalia i W łodzimierz G intowtowie (zam 
wieńca na  grób ś. p. Maryi Reschnltz) 15 rb.

N a T o e r . D o b r .i  pp. generałow a L eonia 
Iwanicka (zam . K ierm aszu) 15 rb .—S ab ina  Dynowska 
zam. Kier m aszu) 2 rb. —Marya i K alikst Bądarzew scy 
zam . K ierm aszu) 10 rb.—G racyan i H enryka Korbut- 

towie (zam. K ierm aszu) 10 rb.
N a Ż ło b e k  »■< r o t y  S . J .  pp. Marya Mp- 

raczyńska (za sprzedaż m odlit.) 4 rb .—A ugust Iwań­
ski 25 rb.— Ja n  Niemcewicz 50 rb. (na ręee p. Pcto- 
ckiej).

N a  o b o & ic h  d o  u u u a iiia  Adm lnlotr-**-
c y l :  pp. Ju lia  N iedzielska (zam. w ieńca na  tiu m u ę  
S. p. Maryi Reschnitz) 10 ib.

Przepisy obowiązujące.
Główny naczelnik kijowskiego okręgu 

wojennego, gen.-ddjutant TrockiJ wydal dla 
mieszkańców miast, osad, miasteczek i in­
nych miejscowości w obrębie kijowskiego 
okręgu w ojennego, ogłoszonych na stopie 
orojennej, poniższe przepisy obowiązujące:

1) Właściciele i gospodarze  domów, 
dzierżawcy, zarządzający dom am i lub sady ­
bami i inne  osoby, pod których zarządem 
pozostają dom y lub sadyby, obowiązani są 
w ciągu sieGmiu dni od czasu ogłoszenia 
niniejszych przepisów obowiązujących dos ta r­
czyć poiicmfcjstrom lub spraw nikom  powla* 
towym w m iastach i komisarzom stanowym 
lub rewirowym w pozostałych zaludnionych 
punktach listy osób, trudniących się h o d o ­
wlą gołębi lub u trzym aniem  poszczególnych 
egzemplarzy takowych ze wskazaniem  w (iś­
cie liczby i g a tu n k u  posiadanych gołębi.

2) Też sam e  osoby obow iązane są  wy­
żej wskazanym trybem dosrarczeć w c ią g j  
4 dni wiadomości o wszelkiej zm ianie w licz­
bie lub ga tunku  posiadanych gołębi.

Winni przekroczeń przeciwko niniejsrvtn 
przepisom obowiązującym skazywani fcędą 
w drodze administracyjnej na osadzenie w 
więzieniu lub twierdzy do  trzech miesięcy 
lub na kary pieniężr.e do  trzech tysięcy iut>Tl.

W ymienione kary uskuteczniane są 
przez policyę nie później jak po upływie 
trzech dni od dn ia  zawiadom ienia oskarżo­
nego  o istocie zastosow anej doń  kary.

Postanowienie to nabiera mocy obo­
wiązującej niezwłocznie po jego ogłoszer*a.

O GŁO SZENIE
o po w o łan iu  d o  p e łn ie n ia  s łu ib y  w o jsk o ­

wej.
Kijowska komisya miejska poborowa 

wobec Ukazu Nzjwyższego z d. 16 go marca 
r. b. o  przedterm inowem  powołaniu w roku 
niniejszym osób, podlegających pełnieniu 
służby wojskowej w r. 1916 — ogłasza, że 
czynności w zakresie poboru do służby 
w wojsku rekrutów w m. K‘iowie rozpoczną 
się w nas tępu jące  dni od g. 9-ej rano:

Od 15 go  do 30 go  maja 1915 roku.
Do poboru  stawić się powinni:
1) Zapisane na  listy poborowe osoby, 

których w!ek według właściwych d o k u m en ­
tów nie mógł być określony.

2) osoby, które na mocy art. 48* Ust. 
o służbie wojsk, (stan rodzinny) otrzymały 
p ro longatę  w czasie poboru r. 1914.

3) Wszyscy, którzy w d. 1 ym stycznia 
r. b ukończyli 19 rok życia z wyjątkiem:

a) osób, wymienionych w art. 79 ust. 
o służ. wojsk., należących do s tan u  d u c h o ­
wnego;

b) osób, które otrzymały prolongatę  n a  
mocy art. 61 ust. o służ. wojsk, (wskutek 
pobierania  nauk);

c) pełniących na mocy umów służbę na 
parosta tkach  floty handlowej;

d) korzystających z  ulgi 1-go stopnia 
z powodu s tanu  rodzinnego, z wyjątkiem o- 
s ó t  wyznania mojżeszowego;
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e) osób, które przed poborem  wstąpiły 
d o  wojska w charakterze wolontarvuszy lub 
ochotników, jakoteż do  korpusu feldjegrów;

f) osób, zaliczonych do  służby w woj­
sku z pośród wychowańców szkół dz>ci żoł­
nierskich wojsk gwardyi, oraz szkół felczer- 
skich ministeryum wojny i marynarki.

Stawienie się na punk t  zborny zarządu 
kljowsKiego powiatowego naczelnika wojsko­
wego, przyjętych do służby w wojsku p o d ­
czas powołania przedterminowego rekrutów, 
wyznaczone zostaje na a. 15 czerwca na go 
dzinę 6 rano.

Osoby, które podczas przedterm inowe­
go  powołania rekrutów 1915 r. otrzymały 
pro longatę  n r  mocy art 47 ust. c  sk żb ie  
wojsk, (wskutek choroby) i na zasadzie art. 
48® ust. o sit i  wojsk, (wskutek s tanu  ro­
dzinnego) korzystają z udzielonej im proion 
gaty do  d. 15-go stycznia 1916 r.

Osoby, które nie stawią się w określo 
nym terminie do pełnienia służby wojskowej 
jakoteż na punk t  zborny zarządu naczelnika 
uojsKOwego bez uzasadnionych przyczyn, 
pociągnięte będą do odpowiedzialności.

Rekruci żydzi podczas stawienia się do 
oględzin lekarskich, powinni posiadać foto 
grafie w dwu egzem plarzach w sposób właś­
ciwy poświadczone przez policyę w m iejscu  
sta łego  zamieszkiwania, w przeciwnym bo 
wiem rrzie nie będą  wcale do  oględzin d o ­
puszczeni.

Prezes komisy! T. Burczak.
Sekretarz M. Chodzinskij.

TELEGRAM.
(Od korespondentów własnych i  Agencyi 

Piotrogrodzkięf).

do cnthodnlm teatrze uojny.
.Armiejskij Wicstnik* w dn. 3 maj

pisz*.
W rejonie za Wisłą w ciągu tych dni 

nieprzyjaciel w niektórych punktach  usiłował 
rozpocząć natarcie na  niewielką skalę. O go 
dżinie 7-ej z rana  1 m aja  dwie kom panie  
przeciwnika atakowały nasze oddziały w re- 
Joriit Domaniewic. Atak był przez nas  z ła ­
twością odparty  ogniem  karabinowym.

W dzień 1 m aja  batalion niemców usi 
łował przeprawić się na połuaniowy brzeg 
Pilicy, w rejonie Rożkowej Woli, został je ­
d n a k  przez naszą artylerye k ikoma strzała 
ml rozproszony. O g. 12 ej w nocy na 2 
m aja nasi wywiadowcy pcd dowództwem 
podporucznika Korszunowa, w rejonie Nowe­
g o  Dworu wykłuli n iem iecką straż połową 
złożoną z 8 ludzi.

W Galicy-, w rejonie Sanu, od 29 kwie­
tnia, walki zaczęły słabnąć. Jedyn ie  1 maje 
przeciwnik usiłował w kilku punktach  atako  
wać nas. W jednym  punkcie batalion au 
stryaków usiłował atakow ać nasze oddziały; 
atak był przez n as  ocparry. W niektórych 
sekcyach przeciwnik wykonywał ataki w!el 
kienri silem'; wszędzie jed n ak  zgodnym  o 
go iem  karm inow ym  oddziały nasze nie tylko 
odparły  te  ataki, aie zmusiły przeciwnika do 
odwrutu w nieładzie, przyczem nieprzyjaciel

Cc niósł znaczne straty. Na drogach do  Mozo- 
aborcz w kilku punktach  od rana  26 kwie­

tnia, znaczne s !ły przeciwnika rozpoczęły na 
tarcie pod osłoną silnego ogn ia  działowego. 
Niektóre oddziały przeciwnika doszły do  na 
szych przegród z dru tu  kolczastego. O gniem  
baszy in ataki te zostały odparte , przyczem 
w jednym  punkcie pułk nasz wykonał kontr- 
ataK i zmusił niemców d o  cofnięcia się 
w nieładzie. Wzięliśmy do  niewoli wielu jeń- 
COw.

29 kwietnia jedna  z naszych sekcyi zo­
stała ostrzelana silnym ogniem  artyleryi lek­
kiej i ciężkiej. Przeciwnik wykonywał bez 
przerwy przeciwko tym sekcyom zaciekłe ata 
ki. Wszystkie wśc ekłe ataki pijanych niem 
ców zostały odpatte .  Przeciwnik pozostawił 
przed naszymi okopam i tysiące trupów. 
W innym punkcie tego sam eg o  dnia niektó 
r* nasze oddziały zostały zaatakow ane przez 
kilka batalionów austryaków, popartych przez 
2 —3 swoje baterye Powitani przez nasz ogień 
austryacy z widocznemi stratam i cofnęli się 
w nieładzie. W ciągu dni pozostaiycn, do 
2-go m aja  włącznie, mfały miejsce potyczki 
naszych oddziałów strażniczych z rekonesan  
sam i nieprzyjacielskimi.

Na drogach  d a  Stryja 29 kwietnia prze­
ciwnik usiłował przejść do natarcia w re jo ­
nie Kozłowej, pcd  osłoną huraganow ego  
ognia  swej artyleryi. Piechota przeciwnika 
w jed n em  miejscu zajęła nasze okopy, ale 
natychm iast zgodnym  atak iem  na bagnety  
odrzuciliśmy przeciwnika daleko  od naszej 
dyzlokacyi. 1 m aja  toczyła s ę w niektórych 
miejscach walka działowa.

W rejonie za Dniestrem w ciągu tych 
dni ofenzywa nasza rozwija się nadal zwiel- 
kiem powodzeniem. 28 kwietnia w jednym  
punkcie kawalerya nasza w szyku konnym 
wyparła przeciwnika z kilku szeregów o ko­
pów, bronionych przegrodami z drutu, wzięła 
d o  niewoli jeńców i zdobyła 3 karabiny m a 
srynowe. W dzień 29 kwietnia, m imo ene r­
gicznego oporu przeciwnika zajęliśmy Horo- 
denkę . Nasze ra ta rc ie  w tej sekcyi odbywa 
się nadal. Przytem tylko od wieczora 29 go 
kwietnia wzięliśmy do  niewoli 49 of cerów 
i 3,800 szeregowców.

N jw e  pa-tye j s ń : ó v  przybywają w dal 
szym ciągu Około p r ł io c y  na 30 kwietnia 
zdobył śmy wieś B t t r r .  Przeciwnik cofa się, 
ś d g a n y  przez na s z ą  konnice .  Kilka szwadro­
nów jednego  z nastych  dzielnych pułków 
pod  dowództwem p o d p u h o w n  ka Baiticwicza 
trzy razy atakow ało w szyku konnym  pie­
chotę  w okopach, przyczem odrzuciło ją, wy­
kłuło 200 ludzi i wzięło do n ewoli wielu jeń ­
ców. Tego sam eg o  cinia wywiadowcy, prze­
forsowawszy k i k s  rzędów p r re g ió i  z drutu, 
pod cg  niem przeciwnika zajęli Toporowce 
i Rarancze.

Z . a n a  30 kw etnia o dzieły nasze  ś m i a ­
łym ztakiem  za jąły pozyryę p-zeciwnika od 
Ktzywctuł d o  wzoótza 320 m etrowego pod 
Korolówka. O g. 6 ej z r a n a  zaję liśmy wzgó 
rze 349 m e t - o  ve w r r , o --.i-* O typu,  a iecu 
później — wzęó za 3 7 1 n  e t o  *a i są  ;!?drii<- 
wzgórza P reedw rjk  nie wytrzymał i zaczai  
szybko ccfzć  sic, śc igany  p-zę? nas .  Re-by

tonnicy nieprzyjacielskiej osłonięcia odwrotu 
swych wojsk skończyły się niepowodzeniem. 
Ostrzelana przez nasze oddziały konnica 
cofnęła się. Na innych drogach  po  uporczy­
wej walce zdoDyliśmy wsie Przybyłów i Pu- 
żynki. Od 26 do  28 kwietnia na tych d ro ­
gach wzięliśmy do  niewoli 56 oficerów i 4,387 
szeregowców I zdobyliśmy 4 działa, 6 kara ­
binów maszynowych i 2 przyrządy do  rzuca­
nia bomb.

30 kwietnia w rejonie O n u t podczas 
pościgu konnica nasza wyrąbała batalion 
austryaków. Podczas jednego  z naszych a ta ­
ków, gdv lekko ranny podessau ł  Afanasow 
spadł z konia, austryacy 2 pułku tyrolskiego, 
nadbiegłszy, odrąbali m u ręce i nogi. 25 go 
kwietnia w tym rejonie wzięliśmy do  niewoli 
5 oficerów i ICO szeregowców i zdobyliśmy 
jeden karabin maszynowy. 80 kwietnia sze­
regiem ataków w szyku konnym  jeden  z na  
szych dzielnych pułków zdobył wsie Żukowę 

Ł.ukocin. Przytem pułk wziął do  niewoli 12 
oficerów, 1,700 szeregowców i zdobył 3 ka 
rabiny maszynowe.

Po uporczywej walce w rejonie Śniaty- 
na o g. 7 i pół wieczorem miasto  zostało 
zajęte przez nasze oddziały. "/ Wzięliśmy do 
niewoli 9 oficerów i 300 szeregowców i zdo­
byliśmy 1 karabin  maszynowy i 1 sam ochód. 
1 m aja  oddziały nasze zajęły Nadwornę. Nie 
przyjaciel w^nieładzie cofnął sią ku połu 
dniowi.

Na wszystkich d togach  przeciwnik cofa 
się, ścigany przez naszą konnicę i aw an ­
gardy.

IU ndwNi win.
P ary ż  2 (AP). (Spóźnione skutkiem  bu 

rzy). Dzienny k o m un ika t  urzędowy.
Od wczoraj w całej sekcyi na północ 

od Arras zm ian nie zaszło. Walka toczy się 
tu w tych sam ych warunkach, co i poprzed­
nio. Posunęliśmy się o 5UU m etrów na 
przód w kierunku cukrowni w Souchez, gdzie 
w dalszym ciągu toczy s<ę zażarta akcya 
działowa.

P a ry ż  2 (AP). (Spóźnione skutKiem  
burzy). Wieczorny k o m u n ik a t  urzędowy.

Zadaliśmy nieprzyjacielowi porażkę na  
północ od Ypres. W sekcyi te] zdobyliśmy 
kilka okopów przed H otsaas  i część wsi Ste- 
enstra te , leżącej na  zachód od kanału  Ypres. 
Zdobyliśmy również m ost na kanale , biorąc 
do niewoli 50 jeńców i zagarniając trzy ka 
rabiny maszynowe

Na północ od Arras b'twa toczy się w 
dalszym ciągu. Posunęliśmy się tu  znowu 
naprzód na południo-wschód od Notre Dame 
de Lorette, gdzie dotarliśmy do  miejscowości, 
przylegającej od północy do  cukrowni w 
Souchez, Odparliśmy a tak  na stokach No 
tre D am e de Lorette.

W Neuville St. Vaast posunęliśm y się 
z powodzeniem naprzód i zdobyliśmy pół 
nocną cześć m iasta . Na równinie, przylega­
jącej do  lasu Le Pretre pod Pont a Mousson, 
wzięliśmy do  niewoli 50 szeregowców i 1 ofi­
cera. Na reszcie frontu bez zmian.

P a ry ż  4 (AP). Dzienny kom unikat U- 
rzędowy. W ciągu nocy nieprzyjaciel wyko­
nał 3 kontrataki n a  S teenstreta ,  przyczem 
ostatni z tych a tak ó w ,^w y k o n an y  o świcie, 
był szczególnie zażarty. N apadający  zostali 
odparci z wielkiemi dla nich stratam i. Wczo­
raj zdobyliśmy 6 karabinów maszynowych, 
na pó łnoc od l a B^ssee.

W ciągu tej nocy anglicy odebrali niem- 
com Richebourg i Ouinzerues. W ciągu tej 
nocy tcczyła się zażarta waika n a  północ od 
Arras, a także na  wschodnich i południo­
wych stokach Notre-Dame d e  Lorette. Po 
uporczywej walce posunęliśm y się nieco n a ­
przód. ,W Neuviile nieprzyjaciel us łował 
n ad a rem n ie  o d eb rać domy, zdobyte p rzez 
n as  na  przedmieściu.

W pozostałych sekcyach frontu nie 
zeszłom ic istotnego.

P a ry ż  3 (AP). Wieczorny kom unikat 
urzędowy:

Na północ od Arra3 s tan  terenu  utru 
dniał operacye. Tern niemniej posuwaliśmy 
się w dalszym ciągu naprzód. Na południo- 
zachód od Ancre jazda nasza wykonała a tak  
od strony A xnouiette w kierunku Souchez. 
Na północ od szosy zdobyliąmy okop n ie­
miecki długości 1 kilometra, n a  południe 
zaś—ufortyfikowaną przestrzeń leśną, a za 
nią okop drugiej linii obronnej Zliczyliśmy 
tu 300 trupów niemieckich. Dalej na  połud 
nie wypieraliśmy nieprzyjaciela z okopów na 
południowym i w schodnim  stoku Notre Dame 
d e  Lorette. W Neuville St. VaŁsf zdobyłiś- 
my jeszcze part domów, przyczem artylerya 
nasza, jak  zeznają jeńcy, przyprawiła nieprzy 
jaclela o nadzwyczaj ciężkie straty. Wogóle 
od niedzieli wzięliśmy do  niewoli 100 ofice 
rów i zdobyliśmy 20 dział, w tej liczbie 8 
ciężkiego kalibru, tudzież 100 karabinów  m a ­
szynowych i przyrządów do  rzucania min. 
W iesie Ailly niemcy wykonali a tak  i na czas 
krótki opanowali naszą pierwszą linię obron 
ną. Kontr-atakiem odrzuciliśmy ich z p o ­
wrotem, biorąc do  niewoli blizko 100 jeń 
ców. Na reszcie frontu dzień upłynął spo ­
kojnie.

Forsowanie Danfaneif.
S a lo n ik i  3 (AP). Z Mltylehy donoszą, 

że Francuzi, po wylądowaniu około przyląd­
ka Gaba-Tepe, zwycięsko posuw ają  się na 
przód, m im o zaciekłego oporu  turków, w 
kierunku szczytu łańcucha górskiego, dom i­
nującego  nad  Kilid-Pahrem. Turcy stracili 
55,000 ludzi.

S a lo n ik i  3 (AP). Legion wolontaryu- 
szów greckich, który się ćwiczył w Mudrosie, 
udał s ę na  front i został entuzyastycznie 
powitany przez arm ię sprzymierzoną. Nowe 
liczne posiłki codziennie przybywają z Tene- 
dosu i Mud^osu. Sprzymierzeńcy uszykowali 
200 transportowców c a  Imb.-os do Sedel- 
Bahru.

S a lo n ik !  3 (AP). Niemiecka łódź pod­
wodna, zauw ażona przez rybaków w pobliżu 
Kea, ukazała się n a  wodach N egropontu .

B o m b ard o w an ie  laza re tu .
P io t r o g ró d  3 (AP). Do punktu  o p a ­

t ru n k o w e g o  .C zerw onego Krzyża" na stacyi 
Żyrardów, opatrzonego  w znaki .C zerw one­
go Krzyża* i zna jdującego się poza re jonem  
dyzlokacyi  wojsk,  aerop lan  niemiecki rzucił 
ó borr b zapalnych. Główny za rzą l  .Czer­
w o ne go  Krzyża* z powodu tego, a także wo­
bec s p n e n i a  p- i?z  niemców naszych rannych

po uprzedniem  oblaniu Ich naftą  I benzyną 
—postanowił wystąpić z protestem

W N iem czech.
S z to k h o lm  3 (AP). Z Bs.lina donoszą, 

i  rada  gospodarzy  rolnych wypowiedziała 
się za sekw estrem  całego urodzaju zboża i 
produktów  pastewnych 1915 r. Wszystkie 
poprzednie tranzekeye m ają  być uznane  za 
nieważne, a rolnikom m ają  być udzielane 
aw anse.

Głównodowodzący wojskami prowlncyl 
B randenburgu  zabronił wywozu siana z pro- 
wincyi.

W obec braku mężczyzn, kobiety przyj­
m ow ane są  n a  służbę n a  peronach  rządo 
wych kciei żelaznych. Z powodu braku ro 
botników ceny konserwów wzrosły.

Saski b ank  handlowy zam knął rok 1914 
deficytem w wysokości miliona.

Niektórzy socyalistyczni przedstawiciele 
m agistratu Milhuzy zostali aresztowani przez 
władze w ojenne. Liebknechta o d d an o  pod 
sąd  wojenny. Żołnierzom polakom  zakazano 
pisywać listy i rozmawiać po polsku.

Od 2 go  m aja  w Niemczech zostaną 
sekwestrowane wszystkie zapasy sukna 
O sobom  prywatnym zakazano  wyrobu sukna.

J e ń c y  n iem ieccy .
R y g a  3 (AP). Z rejonu Szawel przez 

M t swę codziennie przybywają partye wzię 
tych do  niewoli niemców, których wysyłają 
stąd w głąD Rosyi. Wczoraj przejechała 
paitya złożona z 75 ludzi; jeden  z nich 
dłuższy czas pracował w fabryce w Piotro 
grodzie.

Z aprzeczen ie .
P io t ro g ró d  3 (AP). W obec ukaran ia  

się w prasie w zmianek pod tytułem „N. A 
ma kła  ko w o zwołan'u Dumy i .  Redy Państ 
wa~, biuro informacyjne upoważnione zosta 
ło do  oświadczenia,; iż m inister spraw  we­
wnętrznych wcale się nie wypowiadał w s p r a ­
wie wyznaczenie nadzwyczajne] sesyi Dumy 
i Rady Państwa, i źe w radzie m!nistrów 
kwestya ta  nie była rozpatrywana.

Burza.
S z to k h o lm  3 (AP). W skutek burzliwej 

pogody przerwana została wczoraj komu- 
rrkacya telegraficzna z południowa Szwccyą 
Telegramy idą wyłącznie przez K openhagę, 
a s tam tąd  przysyłane są  telefonicznie na li­
nię M alrro—Sztokholm.

Z osfafniej chwili.
25 sztdi Sadza tfóclMfo

C ł r s ę d z w o ,  4-gc maj*.
Dn, 2 go m aja  i od rena  3 go maja 

walki w rejonie Sz&wii w dalszym ciągu roz­
wijały się dla nas  zupełnie pomyślnie. Woj­
ska nasze, przeprawiwszy się przez Dubissę, 
atakowały niemców, przyczem opanowały 
okupy i zagarnęły 8 dział i kilkaset jencow.

Między Pilicą i górnym  biegiem Wisły 
kolum ny nieprzyjacielskie zdążały za woj­
skami naszam i, które przechodziły na  nowy 
front.

Pod Gielniowom, Ruskim Brodem  1 Su 
chedniowenń wyrządziliśmy niespodziewanym 
kontratakiem  znaczne straty aw angardom  
nieprzyjacielsKim.

W rejonie między Wierzbnikiem I Opa 
towem, jak  również na  południe od tego 
ostatniego, d. 3-go m aja, wojska nasze gweł- 
townem  natarc iem  odrzuciły czoła kolum n 
nieprzyjacielskich wstecz na  przeszło 10 
wiorst.

Nad S a n e m —silr.y ogień działowy od 
ujścia Wisłoka do Przemyśla

W kierunku Stryja i Doliny nieprzyja 
ciel, ponosząc znaczne straty, wykonywał 
bezskuteczne t tak i  n a  zajętą ponow nie przez 
nas  dyziokacyę. Podczas tych a taków  zagar 
nęliśmy również kilkaset jeńców.

Nad Prutem, d. 2-go m aja, nieprzyja­
ciel od Delatyna do Kołomyi wykonywał po 
now ne ataki gęstem i kolum nam i, które z 
powodzeniem  zostały przez nas  odparte .  Za 
garnęliśmy ponownie 4 ciężkie haubice i 
przerzuciliśmy przez Prut nasze oddziały 
czołowe.

Podróż  N ajjaśn iejszego  P ana.
U r z ę d o w o .  4-go m aja. J ; g o  Ce­

sarska Mość Najjaśniejszy Pan d. 4 go  maja 
raczył odjechać z Carskiego Sicta do armii 
czynnej.

Podpisał minister Dworu Cesarskiego 
gen .-ad ju tan t hrabia F r e d e r i k s .

N apad  „Zeppelina."
Londyn 4 (AP). O g. 2 ej rano  „Zep 

pelln* rzucił okcło  40 bom b do  R am shethe 
Trzy osoby raniono.

Na m orzu .
S z to k h o lm  4 (AP). Niemcy zagarnęli I 

odprowadzili do  Szczecina paros ta tek  zwr Jz 
ki „W ickanda" z ładunkiem  kawy dla Fin- 
landy i.

Lodzie n iem ieck ie  n a  m o rz u  Ś ród- 
z iem nem .

A te n y  3 (AP). Poseł angielski otrzy­
mał od głównodowodzącego flotą a rg 'e lsk ą  
w D ardanelach  zawiadomienie, iż n a  morzu 
Śródziem nem  ukazały się niemieckie łodzie 
podw odne. P isma donoszą, jakoby niemiec­
kie łodzie pudw odne zauważono w pobliżu 
przylądka d ’Oro, na  wyspie Euboea.

B arbarzyństw a n iem ieck ie
W a rsza w a  4 (AP) Przywieziono do 

Warszawy trzy dziewczyny ciężko ran n e  
przez bomby. Według słów rannych, do  ich 
wsi w padł sam ochód  opancerzony, z które­
go  żołnierze niemieccy rzucili b o m b ę  do  ze­
b ranego  przed jednym  do m em  tłumu sp o ­
kojnych mieszkańców. Zabito jednego , ra­
niono s ;edmfu.

P rzesilen ie  g ab in e to w e  w e W łoszech.
Rzym 2 (AP). Według informacyi pism, 

król zaproponow ał prezesowi izDy posłów 
Marcora utworzenie nowego gabinetu . Mar 
co i a prosił o czas do nam ysłu. Wczoraj roz 
mawiał on z Salandrą  i Giolitti, następnie  
zdał sprawozdanie królowi. W dzień król 
przyjął Marcorę i Salandrę.

Rzym 3 (AP). Rano król przyjął posła 
Roselli. Według informacyi, otrzymanych 
przez „Giornale-d’IraIia‘ , utworzenie gab ine  
tu zostanie powierzone Salandrze.

R zym  3 (AP). Król nie przyjął dymisyi 
Saiandry. Cały gab ine t  pozostaje na swem 
stanowisku.

W y ja z d p o d la n y c h  au s try a ck lc h  z W łoch
Paryż 2 (AP). Do agencyi H avasa  d o ­

noszą z Rzymu, iż am b asad o r  austru węgier 
ski zwrócił się do  poddanych  austryacklch, 
zamieszkałych we Włoszech, z wezwaniem by 
byli gotowi do  wyjazdu z Włoch' przy pierwszem 
ostrzeżeniu, „Giornule-d’ltal a* donosi, ii 
wyjazd nastąpi dziś.

R ew clucya w  Portugalii.
M ad ry t  2 (AP). W L'zbonie wybuchło 

powstanie, kierow ane przez eskadrę, która 
stała na kotwicy w pobliżu Tngo. Eskadra 
bom bardow ała miasto. Krążą pogłoski, iż 
bom bardow anie  wyrządziło znaczne zburzę 
nia. Naliczają wieie ofiar. Dowódca krą­
żownika ,V asco  ie-G am a* jakoby został za­
bity. Załoga Lizbony w dalszym ciągu p o ­
zostaje wierną prezydentowi Arriaga.

M a d ry t  3 (AP). G ubernato r Bzdejoz 
depeszuje do  rządu, iż w Portugalii wybuchły 
poważne rozruchy, które się rozpoczę’y cd 
bun tu  na  krążowniku „Adamastor* I bom ­
bardowania przez n iego Lizbony. Tłum, 
składający się z 200 ludzi, przedostał się do  
koszar A k a n ta r  z okrzykami: „Niech żyje 
republika!* Kilku ludzi ran iono i zabito. 
Gwnrdya republikańska pozostała wierną 
rządowi. Zajęła o n a  główne ulice i place i 
rozproszyła w kilku miejscach tłum. N astą­
piło kUka wybuchów. Krążownik „Vasco-de- 
Gama* w ypł/nąt z Lizbony z poufoem! roz­
porządzeniami rządu. Została przerwana 
kom unlkacya kolejowa i telegraficzna. W 
Oporto  również wybuchło powstanie. Pod 
czas rozruchów ran iono kilka osób. W San- 
tarem  artylerya ostrzeliwała 24 ty pułk pie­
choty. Straty pułku nie są  znane. Załoga 
Elvas pozostała wierną rządowi.

M ad ry t  3 (AP). Z godnie z redyotela-

g rem em  z Lizbony, pow stania  zostało stłu­
m ione Kapitan Marcin Lima s taną ł na  cze­
le wojsk republ kańskich.

L izb o n a  3 (AP). Podczas powstania 
rewolucyoniści opanowali miasto. W ręku 
wojsk rządowych pozostały wzgórza okolicz­
ne. Komunikacya kolejowa i telegraficzna 
była przerwana. Niektórzy przedstawiciele 
zagraniczni prosili swoje rządy o przysłanie 
krążowników dla obrony m iasta  i cudzoziem­
ców. Nowy rząd przywrócił w mieście po­
rządek. C hagas  utworzył nowe ministeryum 
demokratyczne.

W Anglii.
i o n a y n  3 (AP). Wśród funkeyonaryu- 

szy tramwajowych rozpoczął się strajk; straj­
kuje przeszło 7,000 ładzi.

Ze Lw owa.
L w ów  4 (AP). Napływ zbiegów z rejo­

nu Karpat i Lemkowszczyzny ustał; wogóle 
przybyło około 12,000 ludzi, przeważnie s ta r ­
ców, kebiet i dzieci. Ulżeniem losu zbiegów 
we Lwowie zajął się komitet dobroczynny 
i miejscowy oddział wszechrosyjskiego związ­
ku ziemskiego. Po ulicach Lwowa ponowił 
się masowy ruch jeńców. Wczoraj przeszła 
partya jeńców austryacklch z rejonu J a r o ­
sław—Przemyśl, sk ładająca się z 5.000 luazi.

Wcżorajsze ukazanie s ę ae rop lanu  n ie­
mieckiego nad  Lwowem nie wywołało wśród 
ludności trwogi. Dziś ulice są  przepełnione 
ludem. Życie w mieście płynie zupełnie 
normalnie.

Z Danii.
K o p e n h a g a  4 (AP). Wszyscy reda k to - 

rowie naczelni gazet, zostali zaproszeni na  
zebranie, któie m a  się odbyć przy miuiste- 
ryum spraw zagranicznych. Powodem  d o  z a ­
proszenia były artykuły pism duńskich w 
związku z za topien iem  „Luzytanii", wskutek 
których w prasie niemieckiej coraz częściej 
zaczęto mówić o p rądach  germanofilskich w 
Danii.

M łodzież szk o ln a  przy ro b o ta c h  po lnych .
M iń sk  4 (AP). W powiatach mińskim, 

boiy:owskim, Dobrujskim i nowogródzkim u- 
tworzono 30 drużyn z uczniów starszych klas 
średnich zakładów naukowych do rebó t przy 
gospodarstw ach rezerwistów i pospalitaków. 
Część drużyn już rozpoczęła pracę.

I ł T y g o d n i k  R o l n i c z y ”
Pism o pośw ięcone spraw om  rolniczym , w ychodzi w W ilne lrok V 

pod k tbrunkiem  Z D Z IS Ł A W A  L U D K IE W IC Z A
PRENU.^ERftTR: Rocznie — rb. 4 kop. 50, półrocznie — 2 rb. 25 kop., kw artaln ie — 1 rb. 15 kop.

sytą1 s!ę nâ ądanie!' Adres. Wilno — „Tygodmk Rolniczy

D r u k a r n ia  P o ls k a . Kre, s ? £ 38 

KoMneumG ernand ta  najlepsze  fi rby, 
lakiery, Szczegół. c e n n lk | z 
wzorem! wysyła g ratis B . a ie -  
d lu o K i |  B iuro T echn. Roln. 
w Kijowie, ul. L u te ran ska  3.

g A U f tm  m łody, zw olniony od, 
Luli wojskowość! po dw ócn- 
letrile, żterrfskle] praktyce p o ­
s z u k u j e  p o s a d y  przy fabryce, 
m ają tku  etc Ma świadectw*. 
Kijów, Ż ylańska Nr 41 m. 34, 
D r S. 254t

Łz c i n i o u  d e n ty s ty c z n a . »i o-
rezna  17, przyjm. lek. oa  9 -  8, 

ziole kor, z ę ’»y b e z  pa d . Plorr.b- 
od 1 rb. wyr. »ęby bez bólu 1 rb., 
szt. zęby od 1 rb.____________ 2>03

U D Z IE L A M  N IE Z A W O D N Y
s fo s ó b  dla zupełnego  w ytępienia 
bzezurów, myszy, gąsien ic  i ro- 
sactw a. S. Labentow icz, Kijów, 
M alo-^ytom ierska Nr 15. 2435

lt HI.
drwa opało*zjczący zao p a­

trywać się w 
mmp n a  b ieżącą kam p an ię  i so- 

lidni kupcy m ogą m ieć ta ­
kowe zapew nione, loco w agon 
południow ych kolei pod jazdo­
wych stacye; UtadówKa Ćhoio- 
nlewtika, K alinów ka, lub W innica 
do wyboru. K oleje n o a jazd o * e  
lądu ją  i dostawiwją term inow o 
Zam ów ienia f y l L -  3U £ 0  
przyjm ujem y • J  
m s i s  Poc* adresem : Jenów  po- lilajd dolski. Zarząd ao~ r JW . 
hr. H. C hołoniew skiego. Na od ­
pow iedź rezerwujem y sob ie  te r­
m in do  d. 30 m aja  r. b. P rosi­
my o listy p o le c o n e , podan ie  
dok ład n eg o  ad re su  i załączenie 
rn^Htl^oc^towej^CM ro^p, 2520

Maryna PASŁAWSKIEGO
co  do g a tu n k u  

c z y s t o ś c i  
i t r w a ł o ś c i

nie maj] s
Kijów., W .-W asylkowska 51, 
o b ó k T ro icK ie ice rk *  I. 2303

D ł  CzetnioK S S
Syfilis, w ener. m ocz. ud g. 9 —12. 
5—9. Kobiety od g. 1—2. Hydr 
elektr.. zakl. 'eczn. 70 t

Do w y n a j ą ć . dwa um eb low a­
ne pokoje  od frontu  z oddziel­

iłem  w ejściem , m ożna z kuchnią . 
P lac M ikołajewski 4 m. 10 2543

A d n a jm u ja  s ią  2 p o k o je  przy 
»  ul. P roreznej Nr 16. Szcze­
góły u tróże.

Fo r t e p ia n  m aiugran ., krótki 
fabryki K erntopfa, m odel Blu- 

th n e ra , w ypadkowo tan io  sp rze­
dam , W .-W asylkowska 4 m. 3.

>579

d o g l ą d a ć  m ieszk. życzy Intel, 
w  polka, na  żąa a n ie  osob . re- 
kom end  List. iub osob., B Bul­
war -L 2, 7 - 9 % .  2575

Fo k ś j  um eblow any z balkonem  
wszelkie wygody, m ożna o b ia ­

dy. MiKoiejoytska 10 m. 13, 2578

W nowo budującym  się d o m u  
u d z ia ło w y m  Mar. - Blago- 

w ieszczeńska Nr 63 do sp rzed a­
n ia  4 pozostałe m ieszkania Wia­
dom ość: Tarasow ska 30 m. 9, od  
g. 5 — 8 w. 2570

śledzU 10 K. szt. Król. 
śwież.

ooł. 10 k. szt. K a w io r  nr acz. 
3 rb . 80 k. f. Kawior kątowy 40 
K o n s e r w y  warz. K ow alenko 
23 k. pudel. Ł o s o s in ?  ang. w 
w so i ie  32 k. p. B r y n d z a  
18 k. f. M a s ło  śm ie t 50 k. f. 
Maga, M . U d Ł O W IrlA  W .- 
W a s y lk o w s k a  8. tel. 36-18.

Do m y  i o d d z ie ln e  m ie ­
s z k a n ia  na la to  iub na 

rok, są  do  w ynajęcia po cen ie  
um iarkow anej w m ają tk u  Leo- 
nardćw ka,. kijów. gub. przy st. 
P. Z. Dr. 2. H olendry  (20 m i­
nut. od  st Koziatyn). D októr, 
ap teka , sk lepy spożywcze, ja t­
ki m ięsn e  na  m iejscu  Ko­
rzystne m iejscow e w arunki dia 
handlow ych i przem ysłow ych 
przedsiębiorstw . Zwracać się 
do wlaścicie a m rją tk u  Leo- 
nardów ka, poczta i te legraf 
H olendry.________________ 2531

Poszimiw Protsr.
R n g ie lc e  in te ligen tne j, m łodej, 
U  rr.ogę ofiarow ać pobyt na  ws>, 
utrzym anie za rozm ow ę. D um  ro ­
dzinny bezdzietny. Cukrownia, 
gub. kijowska, Szam rajów ko, 
C hełrrohsk i. 25b9
f lr a k t y k a n t , pom ocni*  gospo- 

darczy, obznajm lony  z ro ln i­
ctwem, pracowity, so lidny  m iody 
człowiek, f otrzebny do go sp o d ar­
stwa na  P odolu . P ensya  zależ­
n ie  od kwalifikacyi, 15 do  20 rb. 
m iesięczn ie , oraz całkow ite utrzy­
m anie. fld res: T roscianiec Po­
dolski, skrzj nka pocztow ajN r 7 
Budy. 2576

M a t u r z y s t a ,  klasyk, dośw iad­
czony korepetytor, poszukuje 

leKcyi. Kuznieczna 41 m. 7. Ki- 
nowski. 2551

Uc ie k in ie r k a  z Królestwa, n ie­
drogo robi m a n ic u r ,  r przy~ 

chudzi do dom ów , ul. Stretien- 
ska 12 m. 5. 3 —1

Fr e b la n k  i  z Warszawy, z prak­
tyką, poszuku je  posady  do 

dzieci, pożądan  a na wyjazd. R 
dres: K ieszczatyk 22 m. 9*od g. 
10 do  12. 2564

R z ą d c a  g o s p o d a r c z y , sa ­
m otny, poszukuje  posady, 

d ługoletn ia  praktyka, dobre  św ia­
dectwa i tekom endacye. Polak, 
poczta Prużany, grodz gub., Wi­
told W ierzbowski. 2568

St u d e n t  p o lite c h n ik i  (Kla­
syk) z d ługo le tn ią  praktyką 

korepetyt. poszukuje lekcyi na 
wyjazd. Turgeniow ska 3 6 - 4 .  
Żygllewicz. 2:67

Po lk a , m łoda, intel. poszukuje 
posady bony, freblankl. O fer­

ty skiad . w ftdm . „Dz. Kij “ M 5
2574

l a l a  wykształcony, dy­
l i  d  I d lu  styng°wany nau‘
f *  jjryclel, rekom en-
dacye pierw szorzędne. W arsza 
wa, Biuro Jahotkow skiej, Jero -o - 
i.nska 82. 2373

t j . t r z e b n y  sfu den t do grzygo- 
f  tow anla z łaciny, algebry, try- 
gonom etry l uczn ia  do 8 kiasy 
g im nazyum  N aum enki. P o żąd a­
ny ktoś co już daw ał korepety- 

, cye uczn iom  tego  g im rn ry u m . 
żg la szać  się: p. P op ieln ie , kij. g , 
D obrzyński. 2526

Do e g z a m in ó w  konkursow ych 
w po litechn ice  kijowskiej, przy- 

gotaw ia J .  Rogowski, W .-Podwal- 
na  33 m . 22. 2451
b f a s a z y ś t k a  postad . ch lubne  
11 sw iadertw a lek. W arunki u s t­
nie 2—3 I 6—8. M.-Blagowiesz- 
czeńska 125 m. 1. 2280

Ak u s z e r k a ,  Ruzdzlałowska, ■ 
przyjm uje p a n ie  na  słabość, 

udziela  po rad , niezam ożnym  u- 
st ostwo. M.-Błagowles<.czeńska 
115 m. 10._______  2393

Z a r z ą d z a j ą o y  fabryką z po­
wodu likwidacyi m onopolu , po ­

szukuje posady  od d 1 m aja , p o ­
siada  św iadectw a za 17-letnią 
pracę, jak o  k i e r o w n i k  fabryk dy- 
stylacyjnych, przyjm ie p osadę  za­
rządzającego  dom em  lub jakim  
sk ładem , m oże złożyć kaucyi 700 
ruDli, m a ch lu b n e  św iadectw a. 
Łaskaw e oierty: fld m in ^ tracy a
„D ziennika Kijowskiego* d la  O r- 
wicza. —

Po lk a  zagram cz. w ykszt, p o s ia ­
da  franc. dosk ,, n lem lec., po­

szukuje pomady op iekunki, tow a­
rzyszki. W innica, Strzyżowlecka 
dom  B ondarew a. 8224
A g ™  tfnik fam ilijny w średnim  
U w ieku poszuku je  posady  zaraz 
lub od 1 -go czerw ca r. b., z chlub- 
nem i św iadectw am i, katolik , m o­
że ob jąć  p o s id ę  w większych o- 
g ro d ic h . Praktykow ał w og ro ­
dach w arszaw skich. Kublicz-Po- 
dolskl dla fl. ĘK.  2488

Stu d e n t  starszego  kursu  p o ­
szukuje kondycyl. Sofljow ska 

13 m 12. S. L .issota. 2490
M a u o z y ę ie lk a , zag ran iczne  
J" stu d y a— k o n w ersac ja  francus­
ka, d o b re  rekom endacye , poszu­
ku je zaraz posady na  wyjazd. 
Oferty: fldm . „Dz. Kij “ J . K. 25C3

Po t r z e b n y  na lato  praktyczny 
p s z c z e l a r z  do 60 ra m o ­

wych uli. W ynagrodzenie 25 rb 
m iesięczn ie  bez u trzym ania. R- 
dres: S lobódka, pod. gub., m a ją ­
tek M ańkow o. 250 >

Po s z u k u ją  posady prak tykan­
ta  ro lnego , wolny' cd  w ojsko­

wości, 6 ki. św iadectwo. R dres: 
Klejgielowskl zaułek 18 m, 2. 2536

P o lk a  m łoua in te ligen tna  po ­
szukuje fm lejsca towarzyszki, 

gospodyni, w łada francusk im  ję- 
ykiem , m uzyką, zgodzi się n a  

wyjazd, fld ies: poste  restan te , o- 
irazicielce kwitu za Nr 2540. 2540

Stu d e n t  u n iw e r s y t e t u ,  ru ty­
now any k o .ep e ty to r poszuku­

je dobrej kondycyi. O ferty li­
stow nie: T arasow ska 30 m. 18. 
P. Lenkiewicz. 2544
M ło d a  n a u c z y c ie lk a , polka 

(bez rosyjskiego) poszukuje 
uosaay . M. L., M ichałow ska 19, 2-

12:49

M ło d a  n a u c z y c ie lk a  króle- 
w ianka—p aten t g im nazyainy— 

kilkoletnla praktyka — początki 
muzyki—poszukuje  p rs a d y —m o­
że przygotować a o  IV ki. g im n a­
zyum lub pensyi Oferty w R dm . 
.D zlennif a “ W. F. 2559

Z j ;a « i » t |  4 ma j j  ii <5 i, B n k in it Psiaka m Kljswts, Krssauetyk Br HIS Is4łr5b» Jalalhf J a a ik i iB  W*l»SKyMMW»fcl.
Wydawca k a i  j b > Z la la A c k l .


